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OBRAZ RAFAELA, ŚW. RODZINA.

N A J G O R S Z Y  B R A K  W R O D Z I N I E .\y
sP*knQło się dziś, aby rozbić rodzinę, nawet ostatnia 

I j;i]( 'u"  dla urzędników, która kasuje dodatki rodzinne, bo 
Ul, .P isał pewien konserwatywny!!) dziennik —  dzieci jest 

a dla strony jest obojętne, czy jogo sprawę załatwia 
H ** t Z0" at‘V <zy kawaler, dzietny czy bezdzietny!
Hi <f°fece asl)? ,ecznem nastawieniu dzisiejszego świata —  i u nas 

1 ’ dłut,' P*sat niedawno p. pułk. Radziwanowski w „Dzwo- 
•iM^JWi u Uiu l,(̂ dziemy się powtarzać.
k X  bi i } | zą. bolączką dzisiejszej rodziny jest jeden brak: 

baiw' V Niestety, tak się przeważnie składa, że wtedy, 
lęcej potrzeba tej miłości, wtedy jej zaczyna — bra­

kować, a jakże często przemienia się w gniew, kłótnie, i nie­
nawiści.

A wszak najwięcej miłości i poświęcenia potrzeba wtedy, 
gdy do rodziny zawita choroba, bezrobocie, nędza wreszcie. 
Wtedy przynajmniej miłość powinnaby podtrzymywać ducha —  
ludzkości w człowieku; tymczasem w miejsce tego ludzie za­
czynają żyć jak zwierzęta, kąsać się, wydzierać sobie —  ochłapy 
lub pozbywać się bliskich, jak syte pszczoły —  trutniów. A  prze­
cież dziś bezrobotny to nie truteń, a l e  n i e s z c z ę ś l i w y ,  
k t ó r y  n i e  m o ż e  z a p r a c o w a ć ,  bo m u  p r  a e y 
n i k t  n i e  d a j e .
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W walce z przesadnym nacjonalizmem.
Biskupi austrjaccy wydali niedawno list pasterski, 

który omawia zagadnienia państwowe i narodowe.
W ystąpili z pochwałą zamierzeń kanclerza Doll- 

fussa, że pragnie w duchu katolicko-społecznym  prze­
tworzyć Austrję.

W  sprawie zaś walki Niemiec z Austrją ubolewają  
nad tem, że narodowy socjalizm  rozpoczął walkę 
z Austrją i z katolicyzmem .

Konflikt, jak to już stwierdził „Osservatore Ro­
m ano” nie ma wyłącznie charakteru politycznego, 
lecz jest raczej um otyw ow any przez tę religijną w ła­
ściwość narodowego socjalizmu, która już przed kilku  
laty była odrzucona i potępiona przez biskupów nie­
mieckich. A le  jest faktem  nie mniej pewnym , że to 
potępienie religijnych błędów narodowego socjalizmu  
nie utraciło swej m ocy również po politycznej reor­
ganizacji Rzeszy Niem ieckiej.

Konkordat między Niemcami i Stolicą Apostolską w żadnym 
razie nie stanowi uznania i aprobaty religijnych błędów naro­
dowego socjalizmu- Cały świat wie, jak naprężone są 
stosunki w Niemczech m iędzy Kościołem  i państwem  
i do jak poważnych trosk one usprawiedliwiają. Dla­
tego nie można się dziwić, że katolicy austrjaccy lę ­
kają się zupełnie słusznie o los religji na wypadek, 
gdyby narodowi socjaliści doszli do w ładzy. Chrześci­
jański rząd Austrji w walce obronnej przeciwko narodowemu 
socjalizmowi nietylko broni swych usprawiedliwionych praw 
i interesów politycznych, lecz równocześnie stwarza potężną 
tamę przeciwko dalszemu przenikaniu tych błędów religijnych.

Orędzie potępia następnie podstawowe błędy na­
rodow ego socjalizm u: obłędną teorję ras, rasowy anty­
semityzm, doprowadzoną na krańcowości zasadę na­
cjonalizmu, niechrześcijańskie prawo sterylizacji, wre­
szcie tworzenie narodowego K ościoła niem ieckiego, 
wrogo nastawionego względem  katolicyzmu.

Tym  błędom  list pasterski przeciwstawia cżtery 
prawdy fundam entalne:

1. Ludzkość jest jednolitą rodziną, opartą na pod­
stawie sprawiedliwości i m iłości. Dlatego potępiamy  
narodow o-socjalistyczny obłęd rasow y, który prowa­
dzi do nienawiści rasowej i do konfliktów między 
narodami, a nawet musi do nich prow adzić; z tego  
sam ego powodu potępiamy niechrześcijańską ustawę o ste­
rylizacji, która nie da się pogodzić z prawem naturalnem 
i z chrześcijaństwem kątolickiem.

2. Prawdziwy nacjonalizm chrześcijański jest zgodny  
z w olą bożą i uznawany przez K ościół, albowiem m i­
łość do w łasnego narodu i przywiązanie do Ojczyzny  
są uzasadnione przez naturę człowieka. Dlatego g ło ­
sim y cnotę patrjotyzmu chrześcijańskiego, potępiamy 
zdradę Ojczyzny i potępiamy radykalny antysemityzm  
rasowy.

3. Naród i państwo różnią się między sobą i pań­
stwo jest ponad narodem. Dlatego potępiamy krań­
cową zasadę nacjonalizmu, bronimy historycznych  
praw naszej Ojczyzny i pozdrawiamy troskę o ideę 
austrjacką.

4. Ponad wszelkim  nacjonalizmem stoi religja, 
która nie jest narodowa lecz nadnarodowa. Religja  
może uszlachetnić każdy naród, dlatego staje się b ło ­
gosław ieństw em  każdego ludu. Jest ona źródłem i po­
parciem prawdziwej kultury w każdym narodzie. Ale  
nie ogranicza się ona do poszczególnych narodów, 
lecz powołaniem  jej jest głosić orędzie zbawienia a 
równocześnie pom agać w osiągnięciu pomyślności 
ziem skiej w szystkim  narodom. Dlatego potępiamy wszel­
kie idee i dążenia, które w konsekwencji musza prowadzić do 
Kościoła narodowego a ostatecznie do jawnego zerwania z Ko­
ściołem katolickim.

Omawiając skolei kwestję wycofania duchowień­
stwa z polityki austrjackiej, list pasterski odrzuca 
twierdzenia, zarzucające K ościołow i, że uciekł się on 
do tego kroku, mając na względzie interes polityczny 
partji. Decyzja konferencji biskupów nie oznacza bynajmniej, 
że Kościół wyrzekł się w zasadzie swego prawa do wywierania 
wpływu na życie publiczne zgodnie z nauką chrześcijańską 
Przeciwnie —  brzmią słowa orędzia —  my ufamy 
i dom agam y się, by w opracowanej reformie konsty­
tucji również Kościołowi przyznane było i zagwaran­
towane należne mu prawo wywierania tego wpływu; 
dlatego też w ydaliśm y to postanowienie tylko „przej­
śc io w o ", licząc się z obecnemi szczególnie drażliwem' 
stosunkami politycznemu „K ościół nie chce być prze­
szkodą na drodze konsolidacji patrjotycznej i unika 
nawet podejrzenia, że faworyzuje kogokolw iek z pun­
ktu widzenia partyjno-politycznego. Dlątego właśnie wy­
cofał swoich księży, ale zastrzega sobie, że po ostateczne!)' 
zreformowaniu ustroju państwowego odda znów tych swoich 
księży do rozporządzenia, w czasie i w sposób, który uzna z* 
stosowny” .

Na Niedzielę II. po Trzech Królach.
EW ANG ELJA (Jan 2, 1-11.).

One go czasu: Były gody małżeńskie w Kanie Gali­
lejskiej: a była tam matka Jezusowa. Wezwany też był i Je­
zus, i uczniowie jego na gody. A  gdy zabrakło wina, rze­
kła matka Jezusa do n iego: Wina nie mają. 1 rzekł jej Je­
zus: Co mnie i tobie, niewiasto? jeszcze nie przyszła g o ­
dzina moja. Rzekła matka jego sługom : Cokolwiek wam 
rzecze, czyńcie. I  było tam sześć stągwi kamiennych dla 
oczyszcenia Żydowskiego postawionych, biorących w sie­
bie każda dwa albo trzy wiadra. Rzekł im Jezus: Napełnij­
cie stągwie wodą. 1 napełnili je aż do wierzchu. I rzekł 
im Jezus: Czerp aj cie teraz, i zanieście przełożonemu we­
sela. /  zanieśli. A  gdy skosztował przełożony wesela wody, 
która się stała winem, a nie wiedział skądby było, lecz słu­
dzy wiedzieli, którzy wodę czerpali: woła oblubieńca prze­
łożony wesela, i rzecze mu: Każdy człowiek wpierw stawia 
wino cłobre: a gdy się napiją, wtedy to, które jest gorsze. 
A ty dobre wino zachowałeś aż do tego czasu. Ten począ­

tek cudów uczynił Jezus w Kanie Galilejskiej: 1 okazd  ; 
chwałę swą, i uwierzyli weń uczniowie jego.

Ew angelja św. przedstawia nam dzisiaj przejścia 
Jezusa do publicznej działalności z życia ukryteg0 
w kole Najśw. Rodziny, której uroczystość obchodzi' 
liśm y ubiegłej niedzieli. Świadectwo Ojca niebieskieg0 
podczas chrztu Janow ego: „Ten jest syn m ój”
otwiera Mu drogę i skupia przy nim pierwszych
uczniów. Natanaelowi przy jego  
cemu wszechwiedzę Jezusa obiecuje „większe nad 
ujrzysz” Jan 1,50, i już trzeciego dnia wiele lud 1̂ 
jest świadkami Jego mocy Boskiej. M iejscem  cud11 
były  gody małżeńskie w Kanie. Zapewne odbywał/ 

one u krewnych Jezusa, —  Jezus bowiem , bior^się
z Najśw. Panny rzeczywiste ciało, przez nią zaciągać 
z Jej krewnymi w ęzły pokrewieństwa —  bo była tahj 
Matka i krewni Jezusa. (Jan 213) Nie przypadek, 
chwała Boża, dobro ludzkie skierow ały kroki Zba '*'1
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cielą w tę stronę. Zaproszony wziął udział wraz 
z uczniami w uczcie weselnej. Orszak Jego składał 
się nietylko z apostołów , wielu przygodnych uczniów  
szło za Nim. Gdy ci w szyscy zasiedli, nic dziwnego, 
że przygotowane zapasy, obliczone na sw oje kółko  
prędko się wyczerpały. Przebieg cudu znany. Uprzy- 
tomnijmy sobie jednak to, że cud wyjednało w sta­
wienie się Matki Najśw ., byśm y i my umieli przez 
Mar]ę trafić do miłosierdzia Zbawcy.

Okoliczności pierwszego cudu wskazują, jaką * 
y agę przykłada Chrystus Pan do rodziny, uświęcając 
1 swoją obecnością i cudem jej zakładanie, później 
Podniesie przyrzeczenia i przysięgi m ałżeńskie do 
godności Sakramentu i utrwali ją nierozerwalnością. 
»Co Bóg złączył, niech człow iek nie rozłącza”. Chciał 

człow ieka przygotow ać przystań prawdziwego  
Pokoju, opartego na wspólnej trosce i wzajemnej 
®;łości. Sam na łonie rodziny przepędził 30 lat i jak  
wiemy, byłoto jedyne miejsce na świecie, gdzie zaznał 
szczęścia i pokoju. Uświęcił przez to i ubłogosław ił 
rodzinę aż do końca wieków. |

M ałżonkom w rodzinę na Jego prawie złączonym  
oddaje podtrzymanie życia ludzkiego na ziemi. Serce 
ojca i matki napełnia m iłością heroiczną ku dziecięciu, 
dziecię, ta Bota roślinka w cieple ich m iłości, w oto- 
Czeniu braci i sióstr kochających się nawzajem ma §  
się wychować i nabrać sił, by potem w zetknięciu ze i__ 
światem samolubnym, obłudnym nie załam ało się, 
oy umiało się oprzeć temu, co złe, podłe i niskie. 
« 0ŚĆ szatańska, rozbijając rodzinę chce to szczęście 
ozłowiekowi odebrać.

Ale potrzeba, by rodziny budowały się według  
duęha B ożego. Oblubieńcy winni swą m łodość bez 
skazy przeżyć. Nienaruszone dziewictwo przyniesione 
r° ołtarza to większa ozdoba niż złoto błyszczące  
‘ drogie szaty. M łodzieniec swem życiem  uczciwem  

ykuwa sobie szczęśliwą przyszłość w małżeństwie. 
akim był przedtem, takim będzie i potem . Nie praw- 

3  jest: „jak się ożeni, to się odm ieni” , bo „czem  
^.°rupka za młodu nasiąknie, tem na starość trąci” , 
^'sstety, mamy aż nazbyt wiele tego dowodów i ty 1- 
^.obrzękłe od płaczu oczy nieszczęśliwych małżonek, 

z tem się nie liczyły, budzą politowanie. Dzie- 
która dała się zbeszcześcić, u samego nawet 

w aJziciela, choćby ją, mając jeszcze trochę uczci­
l i  ?!> P0] ^  za żonę, nigdy prawdziwego szacunku

KALEN D ARZYK TYGODNIOWY.
14 styczn ia  niedziela H ilarego b. D okt. K ośc.
15
16
17
18
19
2 0

poniedz. Paw ła pustelnika, 
w torek  M arcelego p. m. 
środa A nton iego opata, 
czw artek  Stolicy św. Piotra w Rzymie, 
piątek H enryka b. m., Ferdynanda, 
sobota Eabjana p. m. i Sebastiana m.

nie będzie.
D A najgorsze, że ci nieszczęśliwi już u sam ego  
ty C2ątku zabijają błogosław ieństw o Boże i idą w no- 

^ycie bez Boga. Jakie życie przedślubne, taka za­
c z a j  spowiedź ślubna, grzech rodzi grzech. Skutki 
8ty dadzą na siebie długo czekać. Bóg powtarza im 
flUi-6 Przekleństwo rzucone pierwszej parze ludzkiej: 
2tl 2eklęta będzie ziemia dla czynu tw ego: w pracach 
ż j^yeh żywić się z niej będziesz po wszystkie dni 
o b u ?*  twego. Ciernie i osty rodzić ci będzie. W  pocie 

°za twego będziesz pożyw ał chleba” . Ks. Rodz. 3U. 
. y jednak dom wasz nawiedzi nieszczęście, nie- 

by rni°n e, a nawet zawinione, uciekajcie, się do Marji, 
fó ^ p z y ła  przemówić do Syna. Codzienny wspólny 
tno£e '? c niech Jej „oczy m iłosierne” zwróci ku wspo- 
r0(*zinIU' ,^ ezus sam chętnie będzie gościł w kole 
wintle’ niech Go tylko ojciec, matka i dziatki nie- 
svvyeh 2 °łtarzy  Jego przez Komunję św. w sercach  
M ać S-W c*om wprowadzają. Nie trzeba nawet oba- 

j lę grzesznej przeszłości, On sercem skruszo- 
ieszczeU!?okorzonern nie wzgardzi, bo nie przyszedł 
było ZffinWi'ata sądzić, lecz go zbawić, „szukać, co 

8 nęło • X. St. M.

gony, pojednał się z B ogiem  i zakończył z j oie .
Róźnem i drogam i chodzą ludzie, a Chrystus Iaii kroczy  
pliw ie za nimi i w  ostatecznej chorobie puka do zbłąkan c 
serc, aby ch oć  ostatnią godzinę przepracow ali w  jeg o  winn -y.

Głód i ludożerstwo w Rosji
Dziennik genewski „Journal de G eneve“, odpo­

wiedział na niedawno opublikowany w prasie ar­
tykuł przywódcy socjalistów belgijskich Vandervelde, 
podający w wątpliwość wieści o drożyźnie i głodzie 
w Rosji sowieckiej i podsuwający myśl, że przesadzo­
ne wiadomości te podstawę swą mają w fakcie nie­
urodzaju. Z kilku oryginalnych listów podaje szcze-

S° ły jed en  z tych listów z połowy września z Syberji 
podaje, że od wiosny ludność nie otrzymuje mą i, 
lecz jakiś surogat, musi się więc żywic ziołami i o- 
rzonkami, zbieranemi w stepie. W ypadki ludożerstwa 
są bardzo częste. Korespondent cytuje z imienia, 
miejscowości i daty taki wypadek zabicia i zjedzenia 
jego kuzynki, oraz kilkanaście innych wypadków. 
Czasami władze sowieckie oddają pod sąd winnych  
ludożerstwa, usiłując przedstawić wypadki te jako od­
osobnione, zazwyczaj jednak w czasie rozprawy oka­
zuje się że oskarżeni są ludożercami z głodu od 
dłuższego czasu. Powtarza się to nietylko na Syberji 
ale także na Kaukazie, Ukrainie, w Rosji północnej... 
W yjątek stanowi Moskwa. List kończy się: „Nie wiem, 
czy to w szystko tłumaczy się faktem, że zbiory były  
gorsze, niż się tego spodziewano. Dzienniki sowieckie 
informują, że drożyzna panuje zagranicą, nikt jednak 
temu nie wierzy, jak nie wierzy już obietnicom rządu. 
Ci, co są u władzy, przeklinani są przez wszystkich, 
w szyscy bowiem zdają sobie sprawę, że oni to są 
odpowiedzialni za nędzę narodu*. W  liście z Kaukazu  
czytamy „W  Tyflisie, gdzie znalazłem się 5 w rześ­
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nia, widziałem  porzucone na ulicach trupy dzieci, 
okazujące w szelkie cechy śmierci głodow ej: członki 
wychudłe i pokręcone, brzuchy wzdęte. W  okolicach  
miasta widziałem  ludność spożyw ającą korę drzew 
i korzon ki".

Drożyzna, jak świadczą dokumenty nie jest w yw oła­
na jedynie brakiem zboża, ale także brakiem mleka, 
mięsa, w szystkiego. G łód trwać będzie w Rosji, do­
póki szaleją tam rządy m arksistow skie, albow iem  po­
nura ta doktryna odbiera człowiekowi wszelką na­
dzieję poprawy i jakąkolw iek pobudkę do pracy, 
a daje tvlko teror.

Polska.
Pieniądz.

Bankierów  zastąpiło później państwo, które w zię­
ło na siebie w ybijanie monet. G recy i Rzymianie po­
sługiw ali się początkow o monetami miedzianemu, póź­
niej srebrnemu, wreiszcie (zło tem i. W yczerpali oni 
w szystkie znane wówczas kopalnie tych metali, to­
też w w iekach średnich było o nie trudno, pieniądz 
złoty był rzadki. Odkrycie A m eryki bogatej w po­
kłady srebra i złota zaradziło temu brakowi. P ienię­
dzy było więcej, ale w artość ich zmalała. Idąc na 
zakupy trzeba było brać większe ilości ciężkich m o­
net. N iew ygodzie tej zaradzili złotnicy londyńscy 
w ten sposób, że przyjm ow ali do przechowania cięż­
kie m onety m etalowe i wzamian za nie wystawiali 
papierowe kwity. K upujący płaci! w sklepie takim 
kwitem, a kupiec szedł do złotnika i wymieniał go 
na złoto, albo też dawał kw it komu innemu. Często 
kw it taki przechodził z ręki do ręki rok i dłużej nim 
wrócił do złotnika, który go wystawił. Opisane k w i­
ty były  pierwszem i papierowem i pieniądzmi. W eszły 
one w życie w wieku X V I. Z biegiem  czasu, m iejsce 
złotników  w ystaw iających kwity za przechowywane 
złoto zajęło państwo. W yw iązyw ało się ono bardzo 
często mniej solidnie ze sw ych zobowiązań niż pry ­
watni złotnicy. Złotnicy bowiem  każdemu, kto okazał 
wystawiony przez nich pieniądz papierowy wymieniali 
go na złoto, państwo zaś nie zawsze to uczyniło. Oo 
w ięcej, państwo początkow o w ypuszczało pieniądze 
na których  napisane było, że wymienia je  na pewną 
określoną ilość złota, (tak było przed wojną), podczas 
g d y  np. dzisiaj na banknotach w iększości państw 
napróżno szukalibyśm y takiego napisu. Słowem dzisiaj 
państwo nie musi dokonać wym iany banknotu na 
złoto, co oczyw iście ujemnie w pływ a na w artość pa ­
pierow ych pieniędzy, która podlega ciągłym  waha­
niom. Co w ięcej państwa nieposiadają zazwyczaj 
ilości złota, potrzebnej do zamiany w szystkich p ie ­
niędzy papierow ych na złoto. Np. Bank polski m ógł­
by zamienić tylko trzecią część złotych papierowych 
na złoto.

Jeszcze przed w ielką wojną \v większości państw 
kursowały trojakie znaki pieniężne: papierowe, które 
można było wym ienić na złoto, dalej złote, wreszcie 
srebrnie i z innych mniej szlachetnych metali, które 
służyły jako moneta zdawkowa. Dzisiaj mamy m onety 
zdawkowe (z miedzi, niklu, mosiądzu), dalej srebrne, 
oraz papierowe, których  jednak na złoto wym ienić 
nie można. Złotych monet w obiegu prawie niema.

W  hist-orji powstawania pieniądza brała również 
udział Polska. I u nas kiedyś przed wiekami ludzie 
prowadzili handel zamienny i u nas handlowano przy 
pom ocy sztabek złotych i srebrnych, dzielonych na 
części i odważanych w razie potrzeby. I u nas w ybi­

jać zaczęto okrągłe krążki srebrne i złote z podpisa­
mi miast, książąt i królów.

Najstarszą monetą polską był srebrny denar, 
zaw ierający przeszło półtora grama czystego srebra. 
Od czasów Kazimierza Odnowiciela jednostką mone­
tarna- była grzyw na zaw ierająca 183 gram ów srebra. 
Dzielono ją  na 240 denarów. Grzywna z początkiem  
X IV  wieku waży 200 gr. srebra. Za Łokietka dzielono 
ją na 24 szkojce, każdy szkojec na 2 grosze, a każdy 
grosz na 12 denarów. Później m iejsce grzyw ien zajęły 
talary, dukaty i złote.

Powstałe po zawierusze wojennej państwo p o l­
skie początkow o posługiwało się papierowemi pie­
niądzmi zaborców, a więc austrjackiem i koronami, 
niem ieckiem i markami, rosyjskiem i rublami. Później 
m iejsce ich zajęła wydana przez rządy polskie marka. 
Przetrwała ona do r. 1924 ustępując złotemu. W yda­
jąc złotego rząd oznaczył w artość tej jednostki w zło­
cie. W edług tego rozporządzeni t 10 zt. polskich równa 
się ilości złota w ynoszącej ponad 1 i pół grama.: 
Oprócz złotych papierow ych rolę monet drobnych 
spełnia u nas srebro i inne mniej szlachetne metale.

W  Polsce znajduje się w obiegu 1 miljard 400 mi- 
ljonów  złotych, w tem 1 miljard 46 m iljonów zł. p ie­
niędzy papierowych, 261. m iljonów  zł. pieniędzy srebr­
nych i 93 m iljonów  zł. m etalowego bilonu.

Dzisiaj na całym  niemal świecie odczuwa się brak 
gotówki. Państwa bowiem w ystrzegają się drukow a­
nia zbyt w ielkiej ilości pieniędzy papierow ych w sto­
sunku do zapasów złota, które posiadają. A  zapasy te 
nie pow iększają się tak szybko jak powinna pow ięk ­
szać się ilość pieniędzy papierowych. Stąd w wielu* 
państwach m yśli się o reform ie walutowej rów nocześ­
nie zaś biedniejsza ludność po wsiach przechodzi do 
handlu zamiennego, starając się w ten sposób omi­
nąć brak gotówki.______________________________ ak.

Znaczenie rodziny chrześcijańskiej.
Jeden z najwybitniejszych myślicieli katolickich —

O. Sertillanges (Dominikanin) mówi, że pokrewieństwo 
jest przyrodzoną przyjaźnią, a przyjaźń —  uabytem po­
krewieństwem.

Celem ostatecznym wszystkich miłości i uczuć na­
szych jest Bóg; lecz Bóg błogosławi związkom naszym 
ziemskim i chce, byśmy przez poznanie miłości natural­
nej podnosili się do miłości nadprzyrodzonej, która po­
lega na ukochaniu Boga i bliźniego w Bogu. Przyjście 
na świat w łonie jednej rodziny czyni nas braćmi i sio­
strami, t. j. stwarza naturalne warunki przyjaźni, która 
powinna łączyć nas przez całe życie. Wobec tego zdaje 
się niejasnem, dlaczego między rodzeństwem rzadko pa­
nuje zgoda całkowita, dlaczego ludzie pochodzący od 
wspólnych rodziców tak różnią się między sobą charakte­
rem, usposobieniem i nastawieniem swoich zainteresowań?

Czyżby sama przyroda opierała się intencji Stwórcy 
i chciała nas rozłączyć duchowo, zamiast — skojarzyć? 
Nie. Przyroda, stwarzając w łonie jednej i tej samej ro­
dziny różnice charakterów i pewne urozmaicenie, dąży 
do tego, by rodzina nie była samowystarczalną, egoi­
styczną, by nie była zamkniętą w sobie. Różnice między 
braćmi lub siostrami nie dzielą nas, tylko zmuszają do 
szukania sobie miłości i przyjaźni, oprócz swego domu, 
w rodzinach innych i stwarzają podstawę do spokrew- 
niania się rodzin między sobą. Widzimy, naprzkł., że lu­
dzie, którzy w domu swych rodziców mają zbyt wielkie 
wygody i całkowite zadowoluienie swych pragnień, czę­
stokroć pozostają w stanie bezżennym, ci zaś, którzy
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silnie] odczuwają różnice naturalne, wcześniej żenią się 
' stwarzają sobie rodziny własne. W  ten sposób rodzina 
bynajmniej nie ulega zburzeniu, tylko staje się jakoby 
nrzewem rzucającem w glebę nasienia rodzin innych ■ 
r°zwija się, rozszerza, stwarza rody, plemiona i państwa. 
Jest więc ona pierwiastkiem i, jak to się mówi, komórką 
społeczeństwa. Nie dość na tem: rodzina jest komórką 
z a ws z e  ży w ą , przeto nie można po zbudowaniu pań­
stwa odrzucić ją, jak narzędzie, które zrobiło swoje 
1 przestało być użytecznem: po ukształtowaniu się pań­
stwa rodzina zasila je i fizycznie i moralnie, odżywia 
°ałe społeczeństwo swemi sokami życiowemi i przedsta­
wia żywy wzór, wedle którego musi być budowaną 
wszelka społeczność ludzka.

Władza państwowa jest tem doskonalszą, im więcej 
test podobną do troskliwej i pełnej miłości władzy ro­
dziców, a współpraca stanów i zawodów tem sprawniej­
szą, im bardziej przypomina wzajemne stosunki rodzeń­
stwa. Dobry rząd w państwie musi wykonywać czynność 
kierowniczą i w y c h o w a w c z ą ,  jak rząd ojca w ro­
dzinie. Mylą się przeto ci, którzy myślą, że po ukształtowa- 
j11'! się państwa można rodzinę zburzyć; mylą się zarówno 
1 ci, którzy chcą rozkrzewić na glebie rodziny ustrój 
Państw zepsutych: samowolę, walkę klasową i egoizm 
Poszczególnych członków.

Nie państwo jest wzorem rodziny, tylko rodzi na  
test w z o r e m p a ń s t wa ,  i to przedewszystkiem ro­
dzina chrześcijańska, a za wzór dla niej służy Najświęt­
sza Rodzina z Nazaretu. Podobało się Bogu przyjść na 
Świat w łonie rodziny. A jak Chrystus wyszedł z życia 
rodzinnego, by zbudować Kościół, tak myśmy powinni 
°Puszczać rodziny tylko po to, by współpracowań w wiecz- 
nej twórczości Chrystusa. Rodzina ma swoje tradycje, 
°byczaje, które w dalszym rozwoju stają się tradycjami 
narodu i państwa. Tradycja jest mądrością rodu, nabytą 
Pizez doświadczenie pokoleń. Nie znaczy to, że jest ona 
•zeczą martwą: różne pokolenia żyją w czasach różnych, 
P°kolenia, więc, późniejsze dołączają do tradycji swych 
°Jców doświadczenia nowe, i w ten sposób tradycja na- 
r°du się rozwija. Ponieważ natura ludzka jest ułomną 

°®ylną, żadna tradycja, prócz boskiej, nie może mieć 
Pretensji do doskonałości; przeto zjawiają się w każdym 
jo d z i e  partje i kierunki, które usiłują potępić tradycje 
PrZodków, ośmieszyć je i zohydzić w oczach młodych 

koleń. Lecz ludzie prowadzący taką akcję, niby to 
^stępową, upodobniają się do owego syna Noego, który, 

z pząc ojca odurzonego winem, wyszydził go i został prze- 
c,51. wyklętym. Przeto wszelkie nieposzanowanie obycza- 
ę^low przodków nazywamy c h a m s t w e m  (od imienia 

i staramy się być podobnymi do Sema i Jafeta, 
M°r*y przykryli nagość swego ojca. Cham jest to czło- 
ff! który nie szanuje przodków, a tradycje zastępuje 
ty M - Rodzina więc katolicka winna wystrzegać się 

elkieg° chamstwa; każdy z jej członków musi szano- 
rodziców i przodków, dołączać do ich pracy i do-

sM ad,°zeń doświadczenia swoje własne i trzymać się ra-
pr̂  tradyeji, aniżeli mody. Przedewszystkiem zaś —  mieć 
lecz 0c-zyma Jezusa Chrystusa, który kochał rodzinę, 
Styp. w Świątyni Ojca przebywał pomimo zaniepokojenia 

1 ^ atki i św. Józefa, 
u^ot ,|cẑ zna niebieska musi być naszym celem i przed-

S. Radziwanowski-pragnień.
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Bezbożnicy działają.
B iuźnierczy odczyt. Na żebraniu „P olsk iego  związku myśli 

w oln e j" w .Ł odzi dr. M ierzyński w ygłosił od czy t: „B oże
N arodzenie i  Związane z tem  legendy". K atolicka część publicz­
ności ostro zaprotestow ała przeciw ko bluźnierczyta wyw odom  
prelegenta. P osyp a ły  się ok rzy k i: preez! z takiem i referatam i, 
jedź pan do R osji sow ieck ie j i t. p. Pow stało zamieszanie, ze­
branie przerw ano, w czasie b ó jk i w  lokalu „W olnom yślicie li" 
wwbito szyby  i zdem olow ano kom pletnie urządzenie wewnętrzne.

Złośliwy bezbożnik. Na pograniczu czesko-polskiem  w Śred­
niej Suchej pew ien „lite ra t" Czech, niejaki Curda-Lipoysky w y ­
g łos ił o dczy t na tem at zabobonu i ba łw ochw alstw a z świetlnemi 
obrazam i. Dla pokazu ow ego „bałw ochw alstw a" użył też obrazu 
M atki B oskiej C zęstochow skiej, przyczem  dodał: „Półmiljona 
głupiej, matołkowatej ludności polskiej wraz z prezydentem Mo­
ścickim na czele klęczało niedawno temu w Częstochowie przed 
tym oto cudownym pono obrazem!“

Na zapytanie jednego z uczestników , cz y  uważa także 
pana prezydenta M ościckiego za głupca  i m atołka, odpowiedział, 
że „ta k i" .

G dy reprezentant w ładz czeskich , nie uważał za stosowne 
upom nieć prelegenta, publiczność polska sama musiała bronie 
honoru R zeczypospolite j i religji. W ywiązało się ogólne za­
m ieszanie i bójka . P relegent jeszcze i w ów czas wznosił okrzyki 
warchoły, warjaci, woły, durnie, matołcy itd.

Prasa czeska  ubolew a nad tą obrazą zaprzyjaźnionego pań­
stwa, na którem  specja ln ie C zechosłow acji obecnie zależy.

W  B olszewji. Ostatnie w iadom ości o zam ierzonej zmianie poli 
ty k i sow ieck ie j w obec katolików  okazu ją  się nieprawdziwe. 
Jest to praw dopodobnie gra bolszew ików , obliczona na to, aby 
okazać, że bolszew ja  nie jest tak zła. -  Podobnie na pograni­
czu polskiem  rozszerzano w iadom ości, jakoby agitacja  przeciw  
Bożemu N arodzeniu m iała się ogran iczyć ty lk o  do zam kniętych 
kół bolszew ick ich  ateistów . —  P akty  temu przeczą.

Podług kalendarza cerk w i praw osław nej, św ięta Bożego 
N arodzenia przypadają  dopiero 7 stycznia, ale daleko w cześn iej, 
zw łaszcza  w  .M oskw ie i Leningradzie wzm ożono a k cję  bez- 
bożniczą, popieraną i zarządzaną przez rząd sow iecki,^aby prze­
ciw d zia łać ew entualnym  próbom  „k on trrew olu cy jn ym " pod p o ­
stacią nabożeństw , m odlitw  itd. L icznie zorganizowano „.wie­
czory  a te istyczn e" dla dzieci i m łodzieży, w czesie k tórych  
uczestn ików  obdarow yw ano bułkam i z kiełbasą, bo w obec głodu, 
jak i panuje w Rosji, traktam ent taki nie może nie stanow ić 
przynęty.

W oju jąca  Liga bezbożników  w całym  szeregu now ych zarzą­
dzeń w ystąpiła  rów nież przeciw ko chrześcijańskiem u Bożem u 
Narodzeniu, a K arol Radek w pewnem  przem ówieniu przed 
m ikrofonem  w ręcz oznajm ił, że: „K ośc io ły  walą się w  gruzy, 
zaś Czerwone K luby pow stają ..." W szelkie artykuły, m ające 
jakąk olw iek  łączność z Bożem  Narodzeniem , są jaknajsurow iej 
w zbronione w sprzedaży. Jedynie słynny „T orgsin ", rządow y 
olbrzym i dom tow arow y, gdzie cudzoziem cy m ogą kupić w szyst­
ko, czego  ty lk o  zapragną, otrzym ał specjalne zezw olenie od 
w ładz na sprzedaż dla korpusu dyplom atycznego oraz n ielicz­
nych cudzoziem ców  choinek  i zabaw ek na drzew ko. —  A  je d ­
nak... lud poszedł znów  do opustoszałych  św iątyń 1 e

Niesłychana parodja. G-azety podały ciek aw y szczegół z p o ­
bytu m inistra H erriota  w sow ietach  i o jego odwiedzinach 
w pew nej cerk w i m oskiew skiej. N abożeństw o odpraw ił prze­
brany za praw osław nego kapłana — czekista . Zgrom adzeni w ierni 
byli to rów nież członk ow ie  GPU. Zarów no kapłan  jak  i dja- 
kon, ubrani w  bogate szaty liturgiczne, należeli do rasy sem L kiej. 
Jednego z Francuzów  uderzy ły  pewne dziw ne szczegóły  w za­
chow aniu się rzekom ego „k ap łana". Gdy H erriot i jeg o  o to ­
czenie już w yszli ze św iątyni, pow rócił niespodziewanie do 
cerkw i. „K a p ła n " palił oparty o o łtarz papierosa, zaś „w iern i" 
w  dzikich  podskokach  i szalonej w esołości tańczyli przed 
ikonam i. W obec tak  n iezw yk łego w idow iska, obyw atel fran ­
cuski, rzecz  prosta, postarat się oddalić niepostrzeżenie. — 
A le H erriot dał się oszukać i chw alił sobie, stosunki rosyjsk ie.

PODZIĘKOWANIE.
W szystkim  stanom  Żyw ego Różańca, m iejscow ym  i zam iej­

scow ym , którzy  okazali nam w spółczucie oraz w zięli udział 
w pogrzebie

Śp. ANTONINY STUDENCKIEJ,
a w  szczególności JW . Ks. Prałatow i Satce, ks. G ergow iczow i, 
Siostrom  m iejscow ej R óży II, Braciom  Żyw ego Różańca za prze­
niesienie zw łok  na w ieczny spoczynek  oraz Przyjaciołom  i 
Znajom ym  składam y tą drogą serdeczne „B óg  zapłać".

Mąż /. synami i rodziną.
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Dział rolniczy
Rozważania o minionej i obecnej sytuacji.

Rok ubiegły nie zapisał się dobrze w kartach 
historji ludzkości. Nie ziściły się nadzieje poprawy  
położenia gospodarczego na jakie oczekiwano w ciągu 
roku 1933. Tak ekonomiści jak i politycy całego świata 
nie znaleźli właściwej drogi wyjścia z ciężkiej sytuacji 
w jakiej znalazły się poszczególne państwa. Nie p o ­
stąpiono ani kroku naprzód w szczerem zapewnieniu  
pokoju i usunięciu groźby wojny. Nie doprowadzono  
gospodarki m iędzynarodowej do stanu wzajemnej 
i nieskrępowanej wym iany towarów, dóbr i ludzi. 
Odbyte konferencje, które m iały w tym zakresie przy­
nieść rozwiązanie sytuacji, nie znalazły środków w yj­
ścia z dotychczasow ego położenia a ujawniły tylko 
egoizm narodowy i niechęć podjęcia walki z niedo- 
maganiami i przyczynam i kryzysu na terenie m iędzy­
narodowym .

Powaga i znaczenie Ligi Narodów jako instytucji 
stojącej na straży pokoju, zostały obniżone, stworzono  
natom iast pakt czterech państw, — W łoch, Anglji, 
Francji, Niemiec, którego głównym , aczkolwiek nie­
jasnym  celem jest rewizja granic. Konferencja rozbro­
jeniowa, która miała —  jak nazwa sama wskazuje —  
doprowadzić do częściowego i stopniowego rozbroje­
nia państw, zadania sw ego nie spełniła. Różne pakty
0 nieagresji (nienapadaniu) zostały zawarte między  
kilkom a państwami, m. in. i Polską a Rosją, oraz 
umowy z zapewnieniem pokojow ego załatwienia za­
targów, np. m iędzy Polską a Niemcami, wprawdzie 
są objawem nawiązania przyjacielskich stosunków, 
niestety są one —  zdaje się —  tylko zewnętrznym  
objawem  okazania chęci współżycia. Nie bardzo szcze­
re te pisemne dyplom atyczne zobowiązania, zwłaszcza  
Niemiec i Rosji, -  sądzić można — m askują ukryte 
intencje. —  W  każdym jednak razie, um owy m iędzy­
państwowe zawierane w celu zapewnienia pokoju
1 potępiające wojnę zasługują na uznanie i pochw ałę, 
odprężają bowiem napięcie wrogich stosunków i u- 
spakajają społeczeństwa. Nie produktywne wydatki 
na zbrojenia i utrzymanie wojska, w budżetach państw  
nie zostały obniżone, co wskazuje na brak bezpie­
czeństwa, pomimo zawieranych układów pokojow ych.

Położenie gospodarcze jest stale ciężkie. Światowa  
konferencja gospodarcza jaka odbyła się w Londynie 
w czerwcu i lipcu 1933 roku, żadnego wyjaśnienia  
sytuacji nie przyniosła. Nie rozwiązano sprawy dłu­
gów  wojennych, ani stabilizacji (ustalenia) walut, nie 
uregulowano sprawy wolnej wymiany towarów między 
państwami —  jednem słow em , konferencja celu nie 
spełniła.

Obecnie każde państwo usiłuje sam odzielnie zw al­
czyć kryzys. Na szczególną uwagę zasługuje Am eryka, 
gdzie prezydent Roosevelt podjął śm iałą, eksperym en­
talną politykę finansową i gospodarczą.

Polska, przeprowadza ostrożne i powolne dosto­
sowanie się do zmienionych warunków kryzysow ych, 
stojąc nieprzeparcie na stanowisku koniecznej stabi­
lizacji złotego, utrzymania równowagi budżetu, do­
datniego bilansu handlowego i płatniczego, obniżając 
równocześnie koszta produkcji przem ysłow ej i rolni­
czej, mając na uwadze zmniejszenie różnicy cen ar­
tykułów  rolniczych i fabrycznych. Polityka ta jest 
okupywana zubożeniem społeczeństwa, daje jednak  
widoki prawdopodobnego osiągnięcia równowagi go ­
spodarczej.

Rolnictwo ubiegły rok ma w smutnej pamięci, 
niskie bowiem ceny artykułów rolniczych i hodow la­
nych i wielka różnica cen m iędzy produktan i rolnemi 
a przem ysłow em i, oraz stosunkowo w ysokie obciąże­
nia publiczne, nie zm ieniły ciężkiego położenia g o ­
spodarstw. Jedynie pom yślnie prowadzona akcja fi- 
nansow o-rolna i umożliwienie oddłużenia, wreszcie 
państwowa akcja interwencyjna, premjowanie eksportu, 
ochrona celna, uprzywilejowanie surowców pochodze­
nia krajowego (len, wełna), przyczyniły się do uchro­
nienia wielu warsztatów rolnych przed likwidacją.

Rok 1931 będzie prawdopodobnie szóstym  rokiem  
przesilenia rolniczego, niema bowiem oznak wyraźnej 
i szybkiej poprawy stosunków w rolnictwie. Czynniki, 
które w pływ ają na opłacalność produkcji rolniczej 
nie zdają się układać pom yślnie dla lepszej doli rol­
ników (kształtowanie się cen na światowych rynkach 
odbiorczych nie wróży poprawy).

Nie należy jednak rozpaczać i opuszczać rąk, ale 
energicznie wykorzystać wszelkie możliwości ratunku, 
które są i m ogą się przyczynić do szczęśliw ego prze­
trzymania ciężkich chwil.

Drogi ratunku będzie w skazyw ał „Dzwon Nie­
dzielny", kierując się zawsze troską o dobro mater- 
jalne i moralne swych Czytelników.

Iristr. roln. A. Mayer.

Rolnicy v, ojew . krakowskiego żądają zniesie­
nia zakazu sprzedaży surowicy przeciw — 

różycowej.
Kom itet doradczy przy komisarzu Izby Rolniczej 

w Krakow ie, odbył zebranie, celem om ówienia aktu­
alnych spraw związanych z życiem  rolnictwa wojew. 
krakow skiego oraz celem wysłuchania sprawozdań  
z dotychczas prowadzonych prac now opow stałej Izby  
Rolniczej.

Rozpatrzone zostały wnioski Okręgow ych Tow. 
Rolniczych, o subwencje na cele rolnicze, w szcze­
gólności na zakup materjału hodowlanego (reproduk­
torów) i na premjowanie budowy gnojownie. W y ra ­
żono życzenie, aby Izba Rolnicza zainteresowała się 
sprawą eksportu trzody chlewnej i bydła czerwonego  
polskiego do Rosji sowieckiej a nadto, by Izba do­
łożyła  starań dla uruchomienia krosien i zajęła się 
sprawą uprawy i przeróbkiJnu. Po za tem przedsta­
wiciele drobnego rolnictwa poruszyli kwestję znie­
sienia zakazu sprzedaży rolnikom -praktykom  surowicy 
przeciw -różycow ej, prosząc Izbę o interwencję.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Nowy nawóz potasowy. Niedawno w ypuszczono na rynek 

now y nawóz potasow y t. zw. kaliniag, zaw iera jący  ponad 18 
proc. tlenku  potasu. Jest on produktem  sproszkow anym  o bar­
w ie jasno szarej. T lenek  potasu a w ięc w łaściw y  pokarm  
roślinny znajduje się w  kalim agu w postaci siarczanu potasu 
a nie w  form ie ch lorow ej.

Specjaln ie ma się kalim ag nadaw ać pod warzywja i  k rzew y 
ow ocow e, w p ły w a ją c  na sm ak i trw ałość przy przechow aniu 
produktów . R ów nież na róże doskonale w pływ a, praw dopodobnie 
przez zaw artość magnezu.

Dawniej a dziś. Starsi gospodarze pam iętają dobrze przed­
w ojenne czasy  i przedw ojenne ceny. O bliczają : Przed w ojną  
roln ik  za m etr ( 1 0 0  kg.) żyta  nabył m etr soli,, a obecn ie za 
m etr żyta nabyw a 20 k ilogram ów  so li; Przed w ojną  za m etr 
żyta nabyw ał 53 litry  nafty , a  obecnie 17-cie; za m etr żyta  n aby ­
w ał 106 paczek  m achorki, a obecnie 17-cie. D aw niej za m etr żyta 
nabyw ał 42 kg. żelaiza, a obecn ie 25 kg., za m etr żyta nabyw ał 
parę butów , teraz m oże n abyć ch yba  jeden  but.

Podobne różnice cen  w idzim y w  odniesieniu do w szelk ich  
tow arów  przem ysłow ych , toteż w ieś ni,e ma [możności kupow ania 
n ajpotrzebn iejszych  naw et rzeczy. A  przecież nie m oże być  
dobrze w  kraju , dopóki roln ictw u nie zostanie przyw rócona op ła ­
ca lność przez spraw iedliw e w yrów nanie cen  tow arów  przem yśla-
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v5'ch i monopolowych oraz dostosowanie obciążeń do poziomu 
°tnych dochodów z gospodarstw rolnych.

Premje wypłacone w r. gospodarczym 1932—33 za eksport 
*>6i  z Polski zagranicę wyniosły 25 milj. 600 tys. zł., gdy 
5 r- 1931—32 wypłacono na ten cel tylko 15 milj. 300 tys. zł.

Jak słychać, w nowym roku gospodarczym 1934—35 ma być 
Poprowadzona zmiana polityki zbożowej.

. Oddłużenie w rolnictwie. Zo  sprawozdań min. rolnictwa do­
gadujemy się, że powiatowe urzędy rozjemcze rozpoczęły dzia- 
lihiość z końcem 1932 roku a wojewódzkie urzędzy rozjemcze 
" lecie 1933 r. Do 1 października 1933 r. wpłynęło do powiato­
wych urzędów rozjemczych 223 tys. spraw drobnych rolników 
lla sumę przeszło 60 milj. zł.

Z pośród spraw, które wpłynęły do pow. urzędów rozjem- 
c?yęh, rozpatrzono i załatwiono ostatecznie 18 tys. spraw. Prze- 
e!?tnfe na każdy .pow. urząd rozjemczy przypada 495 załat­
wionych spraw, przyczem najwięcej spraw załatwiono na terenie 
"bjew. lwowskiego i tarnopolskiego.

Na mocy zaś przysługującego urzędom rozjemczym prawa 
Wstrzymania wyznaczonych już licytacyj, pow. urzędy rozjemcze 
^trzym ały licytacje w 38 tys. wypadków.______________________

Polityka gwałtu rozpaczliwą walką  
o utrzymanie władzy.

Ostre prześladowanie, jakie ostatnio daje się zauwa­
ż ę  w Meksyku w stosunku do duchowieństwa i K ościoła  
łest dziełem nie oficjalnego, lecz rzeczywistego dyktatora, 
-allesą. Należy je przypisać gorączkowem u usiłowaniu czyn- 

jhków rządowych, aby poskrom ić za wszelką cenę coraz 
)ardziej szerzące się objawy niezadowolenia wśród społe­

czeństwa. Niezadowolenie poczyna już nawet grozić buntem. 
Uwłaszcza protestują przeciwko niskiemu poziomowi nau­
czania studenci uniwersytetów. Akadem icy zazwyczaj, to 
Cement burzliwy, jednakowoż protestu ich lekceważyć nie- 
sPosób. W  historji Meksyku (a także w rewolucjach euro­
pejskich), odegrali oni niejednokrotnie dość znaczną rolę 
Polityczną i rząd meksykański doskonale sobie z niebezpie­
czeństwa wystąpień młodzieży zdaje sprawę. W obec zbyt 
]uż jaskrawych dowodów nieudolnej polityki rządu Calles 
piłuje winę za panujący chaos zrzucić na duchowieństwo 

Wolickie, wyobrażając sobie, że w ten sposób uratuje auto- 
rytet. Ale od  pierwszej fali prześladowań z przed paru lat, 
Społeczeństwo zdążyło już dojrzeć wewnętrznie i uświadamia 
S°bie dziś całą niesprawiedliwość i gwałt polityki rządowej.

Narazie ogólno-państwowy kongres narodowej partji 
Y v°lucyjnej wysunął kandydaturę gen. Lazaro Cardenas na 
^ ezydenta państwa, który jest jednym z najzagorzalszych 

°gów religji. Jako gubernator stanu M ichaecar wydał on 
. !932 roku ustawę, która liczbę księży w całym stanie, 
^ I c y m  1,848.000 mieszkańców, ograniczyła do 33. Usta- 
g ta jest więc ostrzejsza od  słynnej ustawy prześladowczej 
2\v erała Callesa z 1926 roku. —  A le najskrajniejsi gotują 
"“̂ d e zupełną ruinę swego systemu.__________

S Ł U S Z N Y  G Ł O S .
Par 2^ jednego zacnego czytelnika Dzwonu z dużej 

(miasto 16- tysięczne) otrzym aliśm y taką k artk ę: 
p0 , Ośmielam się donieść Redakcji parę słów o kol- 
j e . °'vauiu Dzwonu Niedzielnego w naszej parafji. 
ty tem stałym  czytelnikiem  Dzwonu a kupuję go 
iu4Zakrystji. Jeżeli się przyjdzie o godźinie 8 1/2, to 
sPt me można dostać Dzwonu, ponieważ został w y- 
Zetlę^bany. Parę razy zmuszony byłem  odejść bez ga- 
i pQ''. Jeteli w ten sposób odbywa się rozsprzedaż 
się lnńych parafjach, to liczba kupujących nie może 
się " większać. -My nie mamy możności zaopatrzenia 
Mę Pjsmo katolickie nawet w zakrystji, a wrogo- 

as* wysyłają swoich rozsprzedawcó w pod same 
c*ę g kościoła z różnemi szmatami brukowemi. Ży- 
i  Oą’vv° n o w ' pom yślnego rozwoju na ten nowy rok“, 
Df°ieDiaro ^ a,Jc^ "  kartkę podaliśmy bez zmian. Czy końcowe 

°Pa5>an , zytelnika o rozwoju Dzwonu przy takich metodach 
y mogą się spełnić, azan. Czytelnicy sami osądzą.

Legendy wiślickie.
N a  p ó łn o c n y -w s c h ó d  o d  K ra k o w a , p rzy  u jśc iu  ize k i 

N id y  d o  W is ły , leży  sta ry  g r ó d  W iś lic a . Jeszcze  za daw n ych  
p o g a ń s k ic h  cza só w  w o k o ł W iś lic y , ja k o  s to lic y  sw ej, zor^ 
g a n iz o w a ło  się  p a ń stw o w o  p le m ię  W iś la n , s ied zące  n ad  
g ó r n ą  i c z ę ś c ią  śred n ie j W is ły . N a jw cz e śn ie j też z w szyst­
k ic h  p le m io n  p o ls k ic h  ze tk n ę ło  s ię  z za g ra n icą . K ie d y  p a ń ­
stw o  P o la n  d o p ie r o  w  d r u g ie j p o ło w ie  X - g o  w iek u , za c z a ­
só w  M ieszk a  I., w y stęp u je  n a  w id o w n ię  d z ie jów , to  W iś la ­
n ie  znani są  o  c a ły  w iek  w cześn ie j. Już w  p o ło w ie  I X -g o  
s tu le c ia  w y m ie n ia  ich  t. zw. G e o g r a f  B a w a isk i. W  d iu g ic j  
p o ło w ie  I X -g o  w iek u , za cza sów  św. M e to d e g o , m is jon a rza  
S ło w ia n , s ły szy m y  . o  ja k im ś  p otężn y m  kneziu  W iś lin , a le  
im ie n ia  je g o  n .a w et n ie  zn am y. M o że  już w ted y  z są s ie d ­
n ich  M o ra w  zaw ita ł d o  k ra ju  W iś la n  zw iastun  „ D o b r e j  
N o w in y " .  N ic  p e w n e g o  n ie  w iem y . P a m ię ć  o  ty ch  cza sa ch  
zn ik n ę ła  w  o tc h ła n i w iek ów .

P ó ź n ie j k ie d y  P ia s to w ie  z je d n o cz y li w szystk ie  p lem ion a  
p o ls k ie , w  je d n o  p o tę żn e  p a ń stw o , u p a d ło  zn aczen ie  W i ­
ś licy . A le  k r ó lo w ie  p o ls c y  n ie  za p om n ie li o  W iś lic y . W ła ­
d y s ła w  Ł o k ie te k  r o z p o c z ą ł tu b u d o w ę  p ię k n e g o  g o t y c k ie g o  
k o ś c io ła .  S y n  je g o  K a z im ierz  W ie lk i tu w y d a ł sw o je  statuta 
i t u  w  r. 1 3 5 0  w y k o ń c z y ł św ią tyn ię , k tó r ą  o jc ie c  je g o  
p o c z ą ł w zn os ić .

W  k o ś c ie le  w iś lick im  z n a jd o w a ła  s ię  figura^ M atk i 
B o ż e j, p rze d  k tó r ą  s z cz e g ó ln ie  lu b ił m o d lić  s ię  k ró l W ła ­
dysław ' Ł o k ie t e k . C zasy  b y ły  c iężk ie . K r ó l  z w ie lk im  tru ­
d em  u s iło w a ł z je d n o c z y ć  p a ń stw o , ro z d a rte  n a  czę śc i, przez 
w r o g ó w  p o g n ę b io n e . W r o g o w ie  b y li  m oż n i i k r ó l  m u sia ł 
s ię  k r y ć  p rze d  n im i. U c ie k a ją c  z K ra k o w a , z a trz y m a j się 
w  W iś lic y ,  b y  p o k r z e p ić  sw e s iły  m o d litw ą  p rze d  u lu b ion ą  
f ig u r ą  M a tk i B o że j. M o d li  s ię  n ieszczęsn y  k r ó l  g o r ą c o ,  
o d m a w ia ją c  znaną p ieśń  k o ś c ie ln ą  „ A v e  m aris  S te lla  . 
(W ita j ,  G w ia zd o  m o r z a ). K ie d y  w y m ó w ił s ło w a  „M o n s tr a  
T e  esse  m a tre n i" , (ok a ż , żeś m a tk ą ), u sły sza ł g ło s  „ S u ig e  
V la d is la v e , p r o c e d e  et v in c e s “ , (p ow sta ń , W ła d y s ła w ie , n a ­
stęp u j a  zw y c ię ży sz ). S k rz e p ił s ię  k r ó l cu d o w n y m  p r o r o c ­
tw em , zw y c ię ży ł w r o g a  i d z ie ła  z je d n o cz e n ia  d o k o n a ł.

• • • • * *
P o ls k a , ro z b ita  na d r o b n e  d z ie ln ice , w  je d n o  p o tężn e  

p a ń stw o  z je d n o c z o n a  zosta ła . K o r o n a  u w ień czy ła  w reszc ie  
p o s r e b r z o n e  o d  trosk  i tru d ów  sk ro n ie  k ró le w sk ie . N a  
p o d z ię k o w a n ie  B o g u  i  M a tce  N a jśw ię tsze j za o trzy m a n e  
zw y c ięstw o  p o s ta n o w ił k r ó l  w zn ieść  w  W iś l ic y  św ią tyn ię  
ok a za łą , s ły n n y  m istrz  n a k reś lił p la n y , w e d le  k tó r y c h  p o le c a
k r ó l  b u d o w a ć  k o ś c ió ł .

P o  p ew n y m  cza s ie  k ie d y  ju ż zn a czn ą  cz ę sc  m u rów  
św ią tyn i p o s ta w io n o , p r z y b y ł k r ó l  d o  W iś lic y , b y  o b e jr z e ć , 
ja k  d a le k o  b u d o w a  p o stą p iła . O g lą d a ją c  b u d o w ę  sp o s trze g a , 
że m n ie jsz y  jest je j r o zm ia r , n iż p ie rw o tn ie  w  p la n ie  na- 
zn a czo n o .

R o z g n ie w a n y , k a że  ro z w a la ć  m u ry , k tó r e  d o tą d  w zn ie ­
s io n o  i  p o c z y n a ć  b u d o w ę  o d  n ow a . M istrza  zas, k tó r y  tak  
s ię  p o m y lił ,  n a ty ch m ia st k aże  p o w ie s ić .

S ła w n y m  b y ł  je d n a k  ó w  m istrz  i  d o s k o n a ły m  w  sw ej 
sztu ce  tak , że n ie ła tw o  b y ło  g o  k o m u  za stą p ić , p iz e to  za 
ra d ą  d w o rz a n  k r ó le w s k ic h  w y k o n a ł sw ó j w izeru n ek  w  ka- 
jm ien iu  i  ten  p o w ie s z o n o  zam iast n ie g o . P ó ź n ie j, k ie d y  k ro i 
o c h ło n ą ł  z 'g n ie w u , m a rk o tn o  m u  się  z r o b iło , że ta k  s io g i  
w y d a ł w y ro k , m e  b y ło  b o w ie m  m istrza  in n e g o , k t o iy b y  m u 
r ó w n ie  p ię k n y  k o ś c ió ł  w ysta w ił. W te d y  d w o rz a n ie  o p o w ie ­
d z ie li k r ó lo w i ca łą  sp ra w ę . U c ie szy ł s ię  tem  b a id z o ,  że to  
i ży c ie  lu d zk ie  o c a la ło  i m ia ł k to  św ią tyn ię  zb u d o w a ć .

Żył w  W iś lic y  d a w n em i la ty  k s ią d z  p ew ien , b a rd z o  
p o b o ż n y , k tó r e g o  B ó g  o b d a r z y ł zato  w ła d zą  n a d  zw ierzę ­
tam i.
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W iślica leży nad rzeką Nidą i dookoła mnóstwo było 
rozległych bagien, w których żyła niezliczona m oc żab. 
Stworzenia te koncertami swojcmi zakłócały spokój m ie­
szkańców W iślicy. Kiedy pewnego razu ksiądz ów  odpra­
wiał św. ofiarę, żaby tak przeraźliwie skrzeczeć poczęły, że 
kapłan ów nie m ógł dokończyć ofiary. Uniesiony gniewem, 
zaklął żaby —  tak, że natychmiast zamilkły. Odtąd podobno 
n igdy już głosu żaby nie słyszano w W iślicy. 
__________________________________Stefan Józef Nosek.__________

Z Krakowa.
Obchód 200-lecia beatyfikacji btog. Jana z Dukli. 0 0 .  B er­

nardyni k rak ow scy  urządzili w  dn. 29 X I I  u roczysty  obchód 
dw óchsetnej roczn icy  beaty fik a cji cz łonka  sw ego zakonu, błog. 
Jana z D ukli. Odprawiono szereg  nabożeństw , ,w czasie k tórych  
g łos ił podniosłe kazanie O . , P iotr W ilk -W itosław sk i O. P. M., 
b y ły  m isjonarz w  Japon ji. W ierni uczęszczali pilnie na nabożeń­
stw a i kazania oddając h o łd  relikw jom  B łogosław ion ego R o ­
daka i m odląc się żarliw ie o przyspieszen ie je g o  kanonizacji. 
Szczególnie III  Zakon  m a tg spraw ę na uwadze.

Ńaogól mało znany jest" Zw iązek  P olsk ie j In teligencji k a ­
to lick ie j, k tóry  m a sw ój ośrodek  w  Lublinie, a pozatem  11 k ół 
w różnych  m iastach  Polski. Zw iązek  pow stał z sen jorów  daw ­
nego „O drodzen ia", katol. organ izacji m łodzieży akadem ickiej, 
k tóre j odpow iednikiem  w  K rakow ie była  „P o lo n ja " przedw o­
jenna, potem  połączona z „O drodzeniem ".

Z jazd  R adj N aczelnej w W arszaw ie okazał, że Zw iązek  
rozw inął dużą propagandę m yśli kato lick ie j w śród in teligencji 
polsk iej przez urządzenie dw ukrotnie „D n i K ato lick ich " im B ie­
lanach pod  W arszaw ą, z k tórych  jedne pośw ięcone b y ły  za ­
gadnieniu postaw y k atolików  w obec kryzysu , drugie w artości 
■społecznych chrześcijaństw a. W  m iesięczniku „P rą d " porusza 
się zagadnienia relig ijne, filozoficzne, społeczne, ekonom iczne 
i t. p. z punktu w idzenia kato lick iego .' Cenne są w ydaw nictw a 
Z w iązku, k tóry  poczyn ił w iele w ysiłk ów  w  celu  sparaliżow ania 
pro jek tu  praw a m ałżeńskiego. R ozpisał ankietę, w  k tóre j w y p o ­
w iedziało się szereg w ybitnych  osobistości polskich., ca ły  num er 
styczn iow y i lu tow y „P rą d u " w r. ub. p ośw ięcił krytycznem u 
rozb iorow i teg oż  projektu . Ponadto poszczególne K oła  rozw i­
nęły  dużą działalność na polu organizow ania odczytów  dla in te ­
ligencji, organizow ania życia  relig ijnego (nabożeństw a, rek o lek ­
c je  i t. p.), ściśle w spółp racow ały  z A k c ją  katolicką, oraz p ro ­
w adziły prace w śród  w arstw  robotn iczych . W  wielu  K ołach  zor ­
ganizow ano grupy zaw odow e, ja k  K oła  Praw ników , E konom i­
stów , P ed agogów  i t. p.

W  procesie o śmiertelne pobicie przez polic ję  słuchacza 
U. J., śp. Iw o Cornera, Jugosłow ianina, sąd apelacy jny  oddalił 
pow ództw o cyw iln e  o 60 tysięcy  zł. odszkodow ania od skarbu 
państwa, jak o solidarnie odpow iedzialnego za czyn  policjanta  
P a w e łk a /k tó r y  te j k w oty  zap łacić nie m ógł. W ob ec tego przed ­
staw iciel rodziny śp. Zm;ąrłego w zn iósł o rew izję  do Sądu 
N ajw yższego, uzasadniając zaskarżenie w yroku  następu jąco:

„M yli się sąd a quo, przyjm ując, że skarb państw a nie 
odpow iada za czy n y  sw ych  organów , popełnione jak o p rzestęp ­
stw o. P rzeciw nie bow iem  państw o jak o korporacja , k tóra  dzia­
ła ć  m oże ty lk o  przez sw oje  organa, je s t  zasadniczo od p ow ie­
dzialne za bezpraw ne działanie sw ych  organów , w yrządza jących  
osobom  postronnym  szkodę w  w ykonyw aniu  sw ego zakresu 
działania, gdyż w  działaniu bezpraw nem  organów  państw ow ych  
przejaw ia  się bezpraw ne działanie sam ego państw a (paragr. 
337 ust. cy w .)“ .

Wybory w okręgu V będą zapewne unieważnione. Odbędzie 
się now e głosow anie i do tego czasu rada m iejska nie mioże być 
zwołana.

Zasłużony dyrektor m iejsk iego A rch iw um  A k tów  D aw nych, 
p. dr. Chmiel Adam , otrzym ał 20 X I I  w ym ów ienie i przejdzie 
na em eryturę. N a jeg o  m iejsce proponuje się pow ołać d y rek ­
tora  adm inistracyjnego, k tórym  m iałby zostać p. red. Ł. Stro- 
jek  z ',P. A . T. k rakow sk iego, a poniew aż nie jest on żadną p o ­
w agą naukową, ma b y ć  ustanow iony i dyrektor naukow y.

Polichromja Wyspiańskiego w kościele 0 0 . Franciszkanów 
niszczeje, atoli zakon nie ma na odnowienie jej i sprawa ta 
wymaga interwencji Departamentu kultury i sztuki, tudzież 
subwenęyj miasta i Kas oszczędności.

„Związkowiec", organ „Z w iązk u  M łodzieży przem ysłow ej 
i rękod zieln iczej" pocznie u kazyw ać się co  m iesiąc. N ow y m ięt 
sięczn ik  pozw oli społeczeństw u  naszemu poznać w ielk ie  dzieło 
ks. K uznow icza  T. J v znany w  Polsce ^D om  ks. K uznow icza", 
k tóry  —  w ie lk i dram aturg, — k atolik  Karol. H ubert R ostw o­
row sk i nazw ał —  „m uzeum , gdzie się grom adzi dzieła, p o­
częte  z gorące j m iłości bliźniego i z trosk i o danie O jczyźnie 
zdrow ych  i użytecznych  obyw ate li". Prenum erata „Z w ią zk ow ca "

6  zł. rocznie. R ed ak cja  i adm in istracja : Kraków,, ul. Skarbow a 2. 
K onto P. K. O. 411. 330.

Zbiórka sylwestrowa na P ogotow ie  Ratunkow e przyniosła
2.771.30 zł., k tóre  przeznaczono na rem ont k aretek  Pogotow ia. 
W  r. 1932 zb iórka  w yn iosła  ok . 3 tysiące zł.

Powiaty olkuski i miechowski przyłączono do zreform ow a­
nej K asy .Chorych w  K rakow ie raczej obecnie ^TJbezpieczalni 
społecznej.

W  lokalu Związku Strzeleckiego podrzucono petardę, a ra ­
cze j straszaka. W ybuch  nie uczyn ił żadnej szkody. Cel zam a­
ch ow ca  i k to  nim b y ł narazie nieznane.

Nabożeństwo (lo Ducha św. o b ea ty fik ację  k rólow ej J a ­
dw igi urządziły Sodalicje Marjańskie: Inteligencji Męskiej
i M ieszczańska w dn. 7 styc;znia o g. 8 . Z w arty  tłum  m ężczyzn  
w yp e łn ił nawę poprzeczną przed krucyfiksem Jadwigi, słucha­
ją c  M szy św. i kazania ks. prof. Fran. K w iatkow sk iego T. J. 
M szę św. zakończono w spólną K om unją św. i adoracją  w k a ­
p licy  N. Sakram entu, poczem  wielu Sodalisów  długo m odliło 
się przy  grob ie  św iątobliw ej K rólow ej, spoczyw ającej pó s tro ­
nie E w angelji u stóp w ielk iego ołtarza n a ' W awelu. Także 
inne Sodalicje postara ją  się o podobne nabożeństw a w niedługim  
czasie.

TYFUS W MAKOW SKIEM
Donoszą nam że od paru miesięcy we wsi Juszczyn 

parafji Makowskiej panuje nagminnie tyfus brzuszny. 
Ofiar śmiertelnych dotychczas już jest kilka, chorych 
kilka dziesiątków. Bóg jeden wie jakie jeszcze rozmiary 
przybierze ta groźna epidemja, jeśli natychmiast nie zo­
staną poczynione skuteczne kroki w celu stłumienia za­
razy, zanim się nie rozszerzy na całą wieś. Grozę poło­
żenia powiększa jeszcze ta okoliczność, że rozrzucona 
w potokach babiogórskiego pasma wioska Juszczyn, oprócz 
pięknych widoków i górskiego powietrza nie wiele ma 
środków do zabezpieczenia mieszkańcom najskromniej-1’ 
szego bodaj utrzymania.

Prawdziwych przyjaciół poznajemy w biedzie —  
mówi przysłowie. Mieszkańcy Juszczyna przygnębieni 
grasującą chorobą od dawna już oglądają się za wydatną 
i celową pomocą w tem nieszczęściu. Powie ktoś: a od 
czegóż władze sanitarne? Otóż właśnie, władze te w os­
tatnim czasie —  co z uznaniem podnieść trzeba —  prze­
prowadziły inspekcję sanitarną, przysyłając równocześnie 
najkonieczniejsze środki lecznicze (czarne pigułki) i na­
kazując kopać nowe studnie w zagrożonych osiedlach. 
I na tem koniec.

Wiadomo, że chorzy na tyfus potrzebują starannej 
opieki domowej, a tymczasem są takie rodziny, gdzie 
wszyscy chorują i brak im kogoś, ktoby mógł koło nich 
chodzić, a niestety brak im także z powodu nędzy od­
powiedniego pożywienia w czasie długiej rekonwales­
cencji. Dlatego sądzimy, że byłyby pożądane częstsze 
wizyty lekarza powiatowego, gdyż chorzy na własny 
koszt nie są w stanie lekarza sprowadzać. To raz 
A druga rzecz nie mniej ważna, to zorganizowanie sta­
łej i umiejętnej pomocy przez członków Akcji katolickiej 
dla dotkniętych epidemją. Z radością stwierdzamy, że 
Akcja Katolicka parafji makowskiej, ze swoim probosz­
czem ks. prałatem Leją pomyślała już o tem i zabiega 
nad zbieraniem datków dla najbiedniejszych, do których 
oczywiście w pierwszym rzędzie należą tyfuśnicy jusz- 
czyńscy. Z zainteresowaniem będziemy śledzić ten zbożny 
wspólny wysiłeki dla zachęty innych nie omieszkamy podać 
wyników tak praktycznie pojętej Akcji Katolickiej. R.
5= ^ ---------------------------------------------------- — -------------------— — -------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------,m

S ia tk i na w ło sy  m ęsk ie  i dam skie  Pomady, Brylantyny. środki do 
farbowania włosów. Kremy, i pudry twarzowe. P e rfu m y  j W od y  K otoń ­
sk ie  we flaszkach i na wagę, mydła toaletowe oraz wszelkie przybory 

toaletowe najtaniej P O L E C A

LUDWIK KORZENIOWSKI
Kraków ul. Florjadska 22.

W ydaje bloczki rabatowe.
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Z Polski.
Noworoczne życzenia przyjmował p. Prezydent od człon­

ków rządu, przedstawicieli Kościoła, władz i organizacyj. 
Imieniem dyplomatów przemawiał nuncjusz papieski.

Paderewski zaprosił gen. Sikorskiego do swej siedziby 
w Morges (morż) w Szwajcarji. W  Paryżu gen. Sikor- 
kiego podejmowali wybitni przedstawiciele świata woj­
skowego, przyczem obecni byli członkowie Najwyż. Rady 
Wojennej ze znanym nam gen. Weygandem na czele.

Rozmowy poisko-niemieckie nie wydają się już pi­
smom sanacyjnym epokowe i pełne nadziei. —  Poka- 
załosię,że to był manewr Hitlera, aby rozbić porozu­
mienie polsko-francuskie. Grzeczne słówka pod adre- 
Se,n min. spraw zagr. Becka w prasie niemieckiej nie 
Przeszkadzają jej wysuwać stałych żądań i uroszczeń 
^  celu odzyskania Pomorza, Poznańskiego, Śląska i t. p. 
^ąieszcie i p. Beck o tem przemówi w senackiej ko­
misji sp raw zagr.

Na noworocznem posiedzeniu rady ministrów uchwa­
lono ustawę o ochronie przyrody, która ma wszystkie 
Prawa specjalne jak np. prawo łowieckie, ustawę ry­
backą i t. p. ująć w jeduą całość i nadto szczególne 
rodzaje ukształtowania ziemi, okazy świata roślinnego, 
zwierzęcego, skamieliny i t. p. chronić od niszczenia, 
Zanieczyszczenia czy uszkodzenia.

Można podyskutować, bo nietylko p. Róg, ale i po­
słowie z B. B. pytali p. Cara, czy p. marsz. Piłsudski 
zQa jego „tezy” konstytucyjne. P. Car — pisze „Kurjer 
Lwowski* —  „oświadczył, że narazie Piłsudski do tej 
sPrawy się nie miesza i czeka na wyniki dyskusji 
^  komisji, zapowiadając, że po ukończeniu dyskusji i za­
znajomieniu się z jej wynikami zaprosi pp. Sławka 
1 Cara i podyktuje im swoje tezy". Jest to dosyć nieja- 
Stle, bo w ten sposób powstałby nowy projekt kon- 
stytucji i cała robota komisji byłaby zbyteczna.

„My niżej wszyscy podpisani członkowie kolegjum 
yborczego, oświadczamy, że złożymy przysięgę w koś­

b ie , iż głosowaliśmy na listę Nr. 3, a przewodni­
c c y  Dąbrowski, nie mając kontroli przy stole, po- 

fałszywy wynik głosowania*. Następuje podpi- 
■ C  —  32! Tak brzmi skarga o unieważnienie wy- 

°rów do rady miejskiej w Sterdyni koło Siedlec. Prze- 
. °dniczący komisji sam czytał kartki, wyjęte z kopert 

decydował o ich treści, w wyniku czego liście nr. 3 
Q 2Vznał tylko —  9 głosów. „Gorliwość* niektórych 
tQ? . Przy wyborach przeszła wszelkie granice przyzwoi­

c i  no i uczciwości.
. Ustawa o składkach na rzecz Kościoła Katol. weszła 

tyy?yeie z początkiem b. r. Narazie brak rozporządzenia 
koś ?lla’wczeg ° do ustawy. Przewiduje utworzenie przy 
i k '°łach parafjalnych specjalnego przedstawicielstwa, 
tajn wykonawczego, wybranych w drodze równego,
pj'a e®° * bezpośredniego głosowania katolików, którzy

 ̂ Da rzecz parafji specjalne dodatki do podatków. 
Pon a  ̂ miesięcy r- 1933/34 wydatki wynosiły ogółem
ąef. 1-388 milj. zł., dochody prawie 1.214 milj., zatem
ko\v - wynosi 174 miljony. Najwyższy czas, aby zredu- 
stąg olbrzymi budżet państwowy, na który nas nie 
ińż ' 0chody —  ściągane są z trudem, a często nie są 
rriaiatF°Cen,:em 0(* dochodów, ale naruszają substancję 
niai6- ° Wfł Płatuików (licytacje), przez co coraz bardziej 

e zdolność płatnicza ludności.
1D°WaćJefmn'Ca s*û °w a  w urzędach skarbowych ma obej- 
nik0niu ' Zw' sPrawy poufne, których niewolno zdradzać 
keztyZ(J, z P °za urzędu i tajne, co do których obowiązuje 
cych ta3einnica i wobec urzędników, nie biorą-

W obozie sanacyjnym L e g jo n  M ło d y c h  z w a lc z a  z a p a ­
m ię ta le  k o n s e r w a t y s tó w . N a to m ia s t  p ism o  k o n s e r w a ty w n e

S ło w o *  w  W iln ie  a ta k u je  L e g jo n  za  je g o  sy m p a tje  d o  
k o m u n iz m u  i ta k  o k r e ś la  c h a r a k te r  j e g o : „ T e n  L e g jo n  
M ło d y c h ” u ż y w a  s ię  p r z e c ie ż  w y łą c z n ie  d la  p o h c y jn y c  
c e ló w ,  a p o  z a  te m  n ie  d b a  s ię  n a w e t  o  to , c o  o m  tam  
w y g a d u ją * .  W r e s z c ie  n a  p y t a n ie :  k to  za  tą o r g a n iz a c ją  
s to i , p r z y t a c z a  p . M a c k ie w ic z ,  r e d a k to r  „ S ło w a  —  p o w ­
ta r z a n e  w  „ L e g jo n ie  M ło d y c h ” z d a n ie , z e  ta o r g a n iz a c ja  
„ r e p r e z e n t u je *  ( !)  p . p r e m je r a  J ę d r z e je w ic z a .

adziału w załatwianiu sprawy.

Pasterka odprawiona w Bazylice św. Piotra w Rzymie,

Tydzień Propagandy T rzeźw ości o d b ę d z ie  s ię  w  c a łe j 
P o ls c e  w  d n ia c h  o d  1 -g o  d o  8 - g o  lu te g o  1934 r. P r o te ­
k to r a t  p r z y ją ł  K s. K a r d y n a ł P r y m a s  H lo n d . H a s łe m  T y ­
g o d n ia  je s t :  T r z e ź w o ś ć  o b y w a t e l i  —  k o n ie c z n o ś c ią  c h w il i .  
O r g a n iz a c ji  T y g o d n ia  p o d ję ła  s ię  P o ls k a  L ig a  r z e c iw  
a lk o h o lo w a ,  k tó r a  z w r a c a  s ię  n a  te j d r o d z e  z u s iln ą  
p r o ś b ą  d o  P r z e w ie le b n e g o  D u c h o w ie ń s tw a , n a u c z y c ie l -  
s tw a , d o  p r a s y ,d o  p p . le k a r z y , d o  o r g a n iz a c y j  tu  m a  n o  
o ś w ia t o w y c h  i r e l ig i jn y c h ,  a b y  w s p ó łd z ia ła ły  w  p r z e p r o  
w a d z a n iu  p r o p a g a n d y  p r z e c iw a lk o h o lo w e j  w  m ie s ią cu  
lu ty m . (P o ls k a  L ig a  P r z e c iw a lk o h o lo w a ,  P o z n a n , u l. o d ­

g ó r n a  1 2  b .)  ,
„Gazeta Kościelna", ty g o d n ik  d la  k a p ła n ó w  w y c h o ­

d z ą c y  w e  L w o w ie ,  r o z p o c z ę ła  c z t e r d z ie s ty  p ie r w s z y  t o k  
s w e g o  is tn ie n ia . P is m o  m a  d u ż e  z a s łu g i w  h is to r ji  p iś ­
m ie n n ic t w a  k a t o l i c k ie g o .  S a m  fa k t  p r z e tr w a n ia  c z t e r e c h  
d z ie s ią t k ó w  la t, n ie r a z  w  t r u d n y c h  w a r u n k a c h  m a te r ja l-  
n y c h , je s t  w y m o w n y .  O b o k  s ę d z iw e g o  i z a s łu ż o n e g o  k s . 
p r a ła ta  P e c h n ik a  s ta n ą ł d o  p r a c y  w  r e d a k c ji  p ism a  ks. 
M ic h a ł R ę k a s , n ie s t r u d z o n y  p r a c o w n ik  w  A p o s t o ls tw ie  
C h o r y c h , z n a n y  z e  s w e j o w o c n e j  p r a c y  w  k r a ju  i z a g ra -

 ̂ Na uniwersytecie warszaw, u s t a n o w io n o  k a te d r ę  f i l o lo ­
g ii  u k r a iń s k ie j i h is t o r ji  U k r a in y , c z w a r tą  k a te d r ę  m a t e ­
m a ty k i i w  m ie js c e  k a te d r y  t e o lo g ji  m o r a ln e j k a te d r ę  li-  
l o z o f j i  c h r z e ś c i ja ń s k ie j .
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Ze świata.
^Osseryatore Romano«, dziennik watykański zauważył 

słusznie o znanem oświadczeniu biskupów belgijskich 
w sprawie wypadków w Beauraing: „Wspomniane oświad­
czenie ma jedynie na celu położenie tamy przesadzie 
i spekulacji przez poddanie wypadków surowej kontroli 
autorytetu kościelnego, który sam tylko może udzielić 
wiarogodnych wyjaśnień. Ci wszyscy, którzy mogą dawać 
informacje o wypadkach, proszeni są o udzielenie ich 
władzy kościelnej a nie prasie, żądnej wiadomości sen­
sacyjnych. Kościół może czekać, nie pożąda on nowych 
cudów, nie obawia się ich jednak, tak jak ich, przeciw­
nie, obawiają się niektórzy uczeni, ze zgrozą stający 
wobec rzeczy nadprzyrodzonych. Kościół wypowie się 
o wypadkach w Beauraing, nie wcześniej aż stwierdze­
nia ich jak najstaranniej i jak najbardziej bezspornie do­
prowadzone zostaną do końca11.

W każdym razie odnowienie wiary i pobożności, ja­
kie się okazało w Belgji wskutek wypadków w Beauraing 
i opowiadań dzieci o zjawieniu się im N. Marji Panny —  
są objawem pocieszającym, który zasługuje na uwagę 
przy badaniu tych wypadków.

Nawróconego dziennikarza angielskiego przyjęto na łono 
Kościoła Katolickiego. P. Greville K. D. Boyle, współ-wy- 
dawca „Daily Sketch” , szwagier zmarłego niedawno po­
sła Mac Veagh’a, gorliwego katolika, był niezmiernie 
przywiązany do niego i kiedy ten był umierający posta­
nowił się nawrócić.

Przeszedł na katolicyzm znany autor i uczony, pastor 
aglikański, Whitton. Jego nawrócenie omawia się żywo 
w szerokich kołach naukowych Szkocji. Konwertyta był 
znany ze swej książki „Potrzeba zjednoczenia katolic­
kiego".

Wyszło na jaw, że w Londynie komendant straży po­
żarnej współdziałał z bandą podpalaczy. Co gorsza poka­
zało się, że nie jest to odosobiony wypadek, lecz, że po­
dobnie jest na prowincji i to od jakich 50 lat. Oburzenie 
ludności ogromne!

Portugalja ma zamiar oddać Angolę, kolonję w Afryce 
połudn.-zach. na osadnictwo dla żydów, uciekinierów 
z Niemiec.

Nr. 3

Ruch hitlerowski (narodowo-socjalistyczny) w Rumunji 
stworzył organizację antyżydowską t. zw. „Żelazną Gwar- 
dję , Przy ostatnich wyborach na polecenie premjera 
Duci unieważniono listy „Żelaznej Gwardji" i organizację 
rozwiązano, a wobec tego trzej członkowie uplanowali 
zbrodnię, której ofiarą padł premjer w Sinaja, siedzibie 
królewskiej. Morderca, Constantinescu, absolwent wyż. 
szkoły handlowej i kandydat na posła szczyci się nawet 
swym postępkiem, tłumacząc, że chociaż śp. Duca był 
dobrym Rumunem, ale zaprzedał się (?) zagranicy i ule­
gał wpływom masonerji.

Nawet Litwa ma już dość hitlerowców i wobec tego 
wszystkich nauczycieli, sędziów czy urzędników, dotknię­
tych zarazą hitlerowską będzie deportować poza granicę 
niemiecką. Ale czy ci rozbijacze własnego państwa będą 
się w Niemczech czuć dobrze i czy znajdą zajęcie, moż­
na wątpić.

Skoro nie udało się pozyskać Ukraińców przez szeroką 
autonomję, bo wysunęli program niepodległości i do tego

dążyli wyraz'nie, bolszewicy roz­
poczęli prześladowania i procesy, 
oskarżające o przygotowanie po­
wstania z pomocą obcych państw. 
Poeta Chwilowyj i dotychcza 
sowy komisarz dla Ukrainy Skry- 
puik popełnili samobójstwo „na 
znak protestu". Mimo małych 
urodzajów ogołocono Ukrainę ze 
zboża wywożonego do środkowej 
Rosji. Kilka miljonów Ukraińców 
mrze dosłownie z głodu, a pozo­
stałym przy życiu bolszewicy 
gotują całkowitą rusyfikację. Ot 
swoboda bolszewicka 1

Mały Paragwaj pokonał ostat­
nio większą Boliwję po półtora­
rocznych zmaganiach się, zaczę­
tych zwyczajem powojennym bez 
bez wypowiedzenia wojny —  Ok. 
10 tysięcy Boliwijczyków musiało 
się poddać w ok. fortu Alihnata, 
co równa się prawie katastrofie 
Na czas Bożego Narodzenia za­
warto zawieszenie broni za po­

średnictwem nuncjuszów apostolskich w Argentynie i Bo- 
liwji. Stolica Święta zaproponowała obu wojującym pań­
stwom, Boliwji i Paragwajowi, zawieszenie broni na czas 
Bożego Narodzenia. Propozycję tę poparli przedstawiciele 
dziewiętnastu narodów zebranych na kongresie paname- 
rykańskim w Montevideo. Rządy obu wojujących państw 
przyjęły rozejm podobnie jak w roku ubiegłym.

Nadzwyczajną radę narodową pod przewodnictwem zu­
pełnie nieznanego p. Franka Walkera utworzył prezydent 
Roosevelt, osłabiając przez to stanowisko dotychczaso­
wego dyktatora przemysłowego, gen. Johnsona. Rada ma 
uzgodnić prace wszystkich organów „odbudowy gospo­
darczej" Stanów. Gen. Johnson otrzymał pełnomocnictwa 
w sprawie zatwierdzenia kodeksów pracy w przedsię­
biorstwach, liczących do 50 tys. robotników. W  innych 
zatwierdza kodeksy sam prezydent, a w danym razie 
może je nawet wprowadzić przymusowo, o ile przemy­
słowcy nie przyjmą dobrowolnie.

Pod płaszczykiem wyprawy naukowej w Stanach 
Zjedn. przygotowano przelot amerykańskich samolotów 
nad wyspami, należącemi obecnie do Japonji w archipe­
lagu wysp koło Australji. Japonja nie dopuszcza bowiem 
do nich żadnych obcych okrętów i podobno intensywnie 
fortyfikuje, —  Samoloty sfotografują je zgóry.

Prez. Lebrun składa hołd szcząt­
kom ofiar katastrofy.

Szczegóły z ka­
tastrofy kolejo­
wej pod Lagny 

pod Paryżem. 
Akcja ratowni­
cza na miejscu 

katastrofy.
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Dusze dzikiego Zachodu.
u b s z p r ]} ' f:OVł Tirl7;Aln 7-i 11,-,-,    .

SZefszeS? r t łp-f0rNr-WkOł° kiIka razy ’ zataczając coraz 
M  07t ! /v  t  ' zauwazywszj^ żadnych poclejrza- 

8%  u  ’ zw rócił się machinalnie w kierunku la-
,)rZen klIkom a godzinami, był widownią ^rwawej walki. 41

N o^'1! ,D0,"' °lb  rozm yślając i nadsłuchując co chwi- 
zdy z !oc bezksiężycow a, była prześliczna. Gwia- 
5tej a<... -J m ezw ykle jasno; w kryształow o czy- 
'Vzhiesii,-!°f ,vze rysow ały się wyraźnie konturyrysow ały się wyraźnie kontury 
^zduż st,..,.' e." rorf ?  szn.ury  zarośli, ciągnące się
Hcy si 'urniem. Lekki, chłodny w ietrzyk, zrywa- 
^ihęła ju ? ^  m b dawał poznać scoutowi, że północ
? a?le RvszarnWn° ' ^  u p i ę ł o  może pół godziny. 
Jfsed ujfn arc* Przystanął. Poczuł woń dymu. W prost
p ^ a ł raczpi n M’sP°Iluiiany lasek, który zasłu-
1„° .rozsiaiH (.}, a, “ lano Parku> z powodu bardzo rząd­
e k  wiatr i m, ntW; Z strony właśnie powiewał 

zapach przyniósł Ryszardowi ostrzegaw-

śli\Vy _ TCi/k-nn'1 ^  .0CJezvvał się w nim w yw iadow ca­
mi cichym i, kocimi skokami wpadł

w najbliższe krzaki i znikł. Ukazał się dopiero po 
kilkunastu minutach, ale już pod osłoną drzew, które, 
chociaż z rzadka stojące, dawały przecież tyle cienia, 
że przy odpowiedniej ostrożności można było liczyć 
na dosyć pewne schronienie. Posuwał się powoli, od 
pnia do pnia, aż lekki blask i silniejszy zapach d y ­
mu dał mu poznać, że zbliża się do szukanego m iej­
sca. Podwoiwszy ostrrożność, pełzał na czworakach, 
trzym ając się o ile możności wzduż cieni, rzucanych 
przez pnie drzew. Jeszcze kilka kroków  i Ryszard 
ujrzał przed sobą płac walki, oświetlony niewielkiem 
ogniskiem  a zarazem usłyszał... śpiew, prawdziwy 
śpiew, cichy monotonny, o m elodji żałosnej, skar­
żącej się, bodeisnej, która przenikała do głębi serca, 
w yw ołując całą gamę uczuć.

Zdumienie Ryszarda nie miało granic. Omal-że 
nie zdradził sw ojej obecności. Dopiero po chwili opa­
nował się i pełznąc powoli, wsunął się w inną grupę 
zarośli, gdyż z poprzedniego swego stanowiska nie 
m ógł dojrzeć niespodziewanego śpiewaka. To, co te­
raz zobaczył, przechodziło jego najśmielsze domysły.

W szyscy polegli w bitwie Indjanie siedzieli, wy­
prostowani, tworząc duże, regularne koło; w jego 
wnętrzu, w samym środku paliło się ognisko; bez-

W ostatnim  obchodzie święta Chry­
stusa K róla  w Szczakow ej, parafjanie 
wzięli b. licznie udział tak wu i.roczysto- 
ściacli kościelnych  jak  i w akadem ji. 
Orkiestra kole jow a „L ira ", orkiestra 
i chór SMP., chór Sodalieji M arjańskiej 
Panien i członkow ie w szystkich  k a to ­
lickich organizacyj, przy ruchliwem 
kierow nictw ie Iłady Paraf. A k c ji K a­
to!.. gorliw ie pracowali by  ta u roczy­
stość naprawdę była wspaniałą i  pod­

niosła ducha. Przem ów ienie na tem at 
..Bóg Panem i celem  naszym " w y g ło ­
si! lekarz ze Sosnowca p. dr. A. Pilik.

rozwój ka o ickiej akcji społecznej, liczne, przy każdej niemal 
parafji istniejące domy parafjalne i patronaty. „Zawsześmy 
z podziwem stwierdzali, że to, co w nowej Polsce zdziałano 
w akcji- katolicko-społecznej, pod każdym względem może 
służyć za wzór. Tak zwycięska i triumfująca Polonia Re- 
stituta potrafi z bezprzykładną encrgją podnieść się i od ­
budow ać" oto słowa gościa.

Istotnie, możemy sami stwierdzić, że dużo już uczy­
niono w Polsce, ale ...ale to na katolicki naród stanowczo 
jeszcze za mało. Zwłaszcza nasz miły gość nie widział 
tych nieprzeliczonych, niestety, wiosek, czy podmiejskich 
parafij. gdzie jeszcze nie docenia się A kcji Katol. i gdzie 
jeszcze inteligencja nie zakasała rąk do pracy w winnicy 
Pańskiej.

A ileż dziś bezrobotnej, inteligentnej młodzieży nudzi 
się j marnuje, zamiast pracować tam i dla — swojej przy­
szłości ?

t o  może lak t n f t  za dobrze oas sadzi ?
sal : C’d - <• hcsterton wracał ze swej podróży po Polsce, pi- 
wreszci,3^  maU}' lekkt, sarkastyczny sposób, że trzeba 
świ-.t • rwzpoc.ząc ustaw ienie encyklopedji o tem, czego
0  c em czeg0 nie Wie' np. pod tytułem :
miejsc-, r !&- wle(Jzą; 1 ZC W wydawnictwie tem najwięcej 

ca powinno byc zarezerwowane dla Polski, tego sław-

P o S d a ^ b r a i S T  ^  —

nasz o - i r n PH Zyna T  SWyCh wrażeń z Polski niedawny 
!lik" t ° S,C’ V- H/ acynt Hermans, na lamach wielkiego dzien-
1 ka holenderskiego, „D e  M aasbodc". w sam dzień wigi-
h Ł  c a Samym .'VS!ępie "• Warszawie wzruszyło autora 
ściom 'Z ” 0 P.rzyJęC1,e na dworcu, przy mrozie, który go- 

wydaje S1? syberyjskim ". Imponuje mu zaś szybki
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C O  NA M  P IS Z Ą
A n drych ów . Stow arzyszenie „O św iata  i Praca" w A n d ry ­

ch ow ie przeżyw ało 3 grudnia 1933 r: uroczystą i w ielce pod­
niosłą  ch w ilę , w  okresie sw ojego  istnienia. Św ięciło uroczyste 
pośw ięcen ie sw ego sztandaru, oraz obch odziło  dw udziestolecie 
sw ojego  istnienia.

Z  okazji te j urządzono uroczystą  akadem ję, k tóra  m iała
m iejsce po pośw ięcen iu  sztandaru, odbytem  w  kościele  para- 
fja lnym , a w  k tóre j w zię ły  udział inno organizacje i w iele za­
proszonych  gości i sym patyków . Na akadem ję tę sk łada ły  s ię : 
przem ów ienia, deklam acje, śpiew  chóru  i orkiestra, Na szcze­
góln iejsze uznanie zasługiw ało przem ów ienie p. Z razików ny 
z Choczni. U roczystość i  ch w ila  ta uw ieczniła  się w naszej pa­
m ięci, bo też do” ch w ili tej ja k gd yb y  do ju trzenki w zdychano 
z m roku szarego codziennego życia. Dwadzieścia lat pozostaw iło 
S. M. P. za sobą. Lata te  w yda ją  się teraz jedną chw ilą, którą  
m yślą ob jąć łatw o. L ecz k tóż z liczy  te trudności, jak ie zm(u-i, 
szone b y ło  pokonać. Trudności b y ły  w ielkie, bo brak  w łasnego 
lokalu, brak  zrozum ienia i poparcia starszego społeczeństw a, 
daw ało się dotk liw ie odczuw ać, i tam ow ało do pew nego stopnia 
w łaściw y  rozw ój organizacji. D roga, po k tóre j S. M. P. postę­
p ow ało , sta je  się nareszcie po tylu
latach jaśniejszą. ............. _ .........

Zaw dzięczam y to praw ie w  ca ł­
k ow ite j m ierze Przew . Księżom , k tó ­
rych  m iało zaszczyt Stow. zaliczyć 
do cz łon k ów  patronatu. M usim y tu 

ólne

uroczystym  w ysta rczy ł nie na ch w il k ilka , lecz aby z czasem 
tabraw szy  tężyzn y  i potęgi, sta ł się zupełuem  już odrodzeniem, 
ducha społecznego. Sekretarka.

K rak ów  — w kościele 0 0 .  R eform atów  17. X II. 1933. 
odbyło się uroczyste  pośw ięcen ie figury  św. Expedyta. O. Stoch 
Stanisław  przem ów ił do zebranych  w  kaplicy, ob jaśn iając życic 
tego ryczerza  ch rześcijań sk iego i m ęczennika, poczem  zachęcił 
w szystk ich  obecnych  do uciekania się do tego św iętego w  na­
g łych  i c iężk ich  potrzebach  i . podziękow ał w  serdecznych  s ło ­
w ach fundatorom  figury  św iętego. Figura z drzew a —  m ięknie 
polichrom ow ana pochodzi z firm y Cebulski p i l .  Szewska).

Po n ieszporach na sali tercja rsk ie j k ó łk o  am atorskie ode­
grało udatnie sztukę „św . B ernadetta" ku uczczeniu pam iątki 
kanonizacji te j św iętej, zebrało się dosyć <Jużo czcicie li .te j 
m łodej św iętej pasterki, braci i sióstr III. Zakonu. Zakończono 
żyw ym  obrazem . N ależy się pełne uznanie i podziękow anie kółku  
am atorskiem u, które pracu je  bardzo chętn ie, a dochód z przed­
staw ień przeznacza na odm alow anie kościoła .

. (W  ostatniej korespondencji podano m ylnie o III  Zakonie 
ęrzy  0 0 .  R edem ptorystach , zam iast 0 0 .  R eform atach. Uw. Red.).

K raków . Chrześcijańskie Zw iązki Zaw odow e urządziły  31. 
X II . ub. r. trad ycy jn y  op łatek  dla sw ych  cz łon k ów  i ich  ro-

z łożyć  szczególne uznanie i podziękę 
Przew . Ks. K anonikow i K lem ensow i 
Tatarze, jak o stałem u naszemu op ie ­
kunow i. W szelako w szystk im  tym  
Przew . Ks. zaw dzięczam y bardzo du­
żo ow ocnej bezinteresow nej pracy, 
w tem  głów nie  w łasny piękny dom. 
I za to też S. M. P. szczerze w dzię­
czne n igdy b y ć  nie przestanie. 0 - 
becnym  naszym  Patronem  jest Ks. 
Franciszek Musi.ał, którem u zaw dzię­
czam y ten dzień pam iętny, k tórego  
nic nie potra fi zatrzeć nam w  ser­
cach  naszych, w  k tórych  trw ałem i 
zgłoskam i zostały  w yryte  słow a fun­
dam entalnego naszego hasła —  B óg 
i O jczyzna, w  k tórem  to haśle znaj­
du jem y ca ły  program  naszej pracy  
organ izacy jnej. S. M, P. w ch od z ija k - 
gd yby  na now ą drogę, k tórą  u św ię ­
ca  nam teraz jasno —  św ietlana po- 
stąć N iepokalanej, k tóra  ja k  gw ia ­
zdą prom ien ieje na naszym  sztan­
darze. „pod k tórym  skupiają  się — 
duma i radość z C hrystusow ej służ­
by, naprzem ian rozp iera  nam serca. 
I da łby Bóg, aby siła  i zapał zaczer­
pn ięty  w ielką  czarą  w  ty m  dniu

Andrychów. Stow. „Oświata i Praca" kupi się licznie podjswym'nowym sztandarem. Szczęść
Boże w drugiem 20-leciu pracy !

pośrednio przy niem, po jednej stronią, siedziało p ię­
ciu z nich, sami starcy, a m iędzy nimi wódz, M il­
czący Baw ół; po łj'ego praw icy znajdował się ów 
stary siw y w ojow nik, który  doradzał odwrót. W prost 
nich, po drugiej stronie ognia, siedział młody, może 
dwudziestokilkuletni Indjanin, nieruchom y jak po­
sąg i w patrzony szeroko otwartem i oczami w Mil­
czącego Bawołu. Jedynie wargi jego poruszały się 
prawie niedostrzegalnie; z napół otwartych ust roz­
brzm iewał ów  cichy a tak potężny śpiew, oddany 
głosem m elodyjnym , pełnym, zdradzającym  niepospo­
lity talent, oraz długotrwałe, żmudne ćwiczenie.

A le nie na tem koniec. Blask ognia był o tyle 
jasny, że Ryszard dostrzegł wyraźnie na kilkuna­
stu najbliższych drzewach, rosnących bądź wewnątrz 
bądź też zewnątrz koła m artw ych w ojow ników , w i­
szące postacie ludzkie. Poznał je natychmiast. Byli 
to ci żołnierze, którzy padli w bitwie. W szyscy, co 
do jednego, z postronkam i lub rzemieniami na szy­
jach, wisieli, chwiani podmuchami wiatru, który 
w m iędzyczasie wzm ocnił się, zwiastując bliski po ­
ranek.

Był to obraz okropny, m ogący człow ieka o sła­
bych nerwach, a zwłaszcza nieprzyw ykłego do w i­
doku trupów, „przypraw ić o ciężką ćhoró"bę lub na­
wet pomięszanie zmysłów. A le Clittoff miał żelazne 
zdrowie i stalowe nerw y; gdy pierwsze wrażenie m i­
nęło, zauważył, że każdy nieboszczyk był podparty 
umyślnie w  tym  celu naciętym i palikam i, wkopanym i 
w ziemię i natychm iast wytłum aczył sobie całą hi- 
storję: m łody Indjanin, należący oczyw iście n ietylko 
do szczepu Szoszonów, ale będący w jakim ś bliższym, 
bezpośrednim stosunku do zabitego wodza, natknął 
się przypadkow o na pobojow isko, rozpoznał swoich 
w spółplem ieńców  i wpadł na jedyny w  swoim ro ­
dzaju pom ysł uczczenia pam ięci zmarłych. To było 
jasne; tylko co innego zastanowiło Ryszarda: takiej 
p racy  nie m ógł dokonać jeden człow iek w tak k rót­
kim czasie; musiał m ieć pom ocników . Coprawda,m ógł 
się spotkać ze zbiegłym i Szos zo nami; ale gdzie oni 
byli w tej chw ili? Rozm yślania scouta przerwał m ło­
dy w ojow nik, który właśnie ukończył sw ój śpiew 
i pow staw szy, w barwny, obrazow y sposób o jców  
swoich tak m ów ić rozpoczął: C. d. n.
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w szystk ich  zawodów  skum M iacycl/ 'sie' o d 'b i t  m u n " 1' deklam acja , m onolog, chór m ieszany m iejscow ego S.
- chrześcijańskim  t-at ‘ ■ r  p sztąn- M. P., przem ów ienie p. dr. Jelonka z Krakowa, o znaczeniu

dzin 
ciele
darem chrześcijańsk im  t i k . l al  I,ou sztan- M. P., przem ów ienie p. dr. Jelonka z K rakowa, o znaczeniu
najęto. P rzed  braterskiem  poH m  mimn sie n ,!łotvJ s( oklck częste j Kom unji św. w w yrobieniu  charakteru  i w reszcie, de-
serdecznie prezes » H  P a f t ]  Z t M m 0"? przem ów ił k lam acja  zbiorow a p. t. „R ycersk ie  Pasow anie", w której Dru­
kiem  i starannie p ^ z y g lo w S n a  f I K  J S  h.o w ie  S' M- P - P o d s ta w ie n i  są jako spadkobiercy idei zwy-
m aw iali: ks. dr. k S . r H l l S ™  , k t ° r<y Prze ' c ięzców  z pod W iednia. 
go, k tóry  z upow ażnienia ’ Y iooU ' ’ nv'- lw o w sk ie -  Stow arzyszenie nasz<
* .  łaskaw ie “ E n o w Z a  u d z ia ł. we w szystkich  ooonouacn i uroczystosciacn  Kosciemvcn
!>• D yląg prezes Zw . T n T w a j a m p Jn t a * 1 P ł o w y c h ,  jako to : K ongres Eucharystyczny w Krakowie,

■> ' P- 'S€n- lnz. Adelman. u. Pa- na s^ w arzy szen io  przybyło  pieszo wraz z kom panją

od czasu założenia bierze czynny
się łaskaw ie patronowania Y j l . L . l ! '  lL °W UI.y Sapiehy pod ją ł udział we w szystkich  obchodach i uroczystościach  kościelnych
P- D yląg prezes Zw . Tram w ajarzy p s . D ^ 0 1 *1 ^ w o d o w ym , i państw ow ych , j ' ' ~  ~  ‘

d l i  S L w I f c t e g “ p ! K » e Ą r 2  S “ SD robnych  ™yśIenkik^  . uroczystość 300-letniego jubileuszu  Cudownego Ó-'

ż y c z y f F ^ b aP ™ ^ el^*^^e^ lją c y S iiaC łi^ ,.Z1^ y ? ril̂ aw *Z'i gorą co  
ż v o ,f  1  pruca w  duohu uchrześcłjanienia  K rakow a i w o 4 le

* * ■ » «  szła  " ° -
decznej pogaw ędki 

.Mielec. W  p a;
W Mielcu, zawiąza
ganizację statutow ą j o d  nazw ą „G im n a lja ln y *  Z e s p ó łJ Spiewa-

naprzód 
i ser-

brazu M atki B oskiej M yślenickiej w  M yślenicach uroczystości 
n arodow e 3-go Maja, „U roczystość M orza", 250-tetnia rocznica 
odsieczy w iedeńskiej, obchód N iepodległości 1 1 -go listopada itp.

W  ostatnim  czasie rozpoczęto na terenie naszej parafji zbiór­
kę na budowę „D om u P arafja lnego". S. M. P. oddało na ten cel 
praw ie ca łą  swą gotów kę w  kw ocie 300 zł. i zobowiązało się 
na przyszłość oddaw ać na budowę „D om u P arafjalnego" w szel­
kie dochody z przedstawień, w ieczornic i innych imprez.

P rzez czas 2-letniego istnienia potrafiliśm y w yrobić sobie 
w śród m iejscow ego społeczeństw a przychylność i zrozumienie.

W szystk im  naszym  Sym patykom  i P rzyjaciołom  składam y 
na tem  m iejscu  serdeczne „B ó g  zapłać, a przedew szystkiem  
p. T. Pitali za bezinteresow ną pom oc artystyczną i podarowanie 
obrazu Chrystusa-K róla w  M ajestacie i p. prof. W ołochow i za 
niestrudzone i ofiarne k ierow nictw o orkiestrą i chórem  Sto­
w arzyszeniow ym .

Nie potrafim y też nigdy dość podziękow ać i odw dzięczyć 
się naszem u kochanem u ks. Patronow i za jeg o  w ytrw ałą i p e ł­
ną pośw ięcen ia pracę dla dobra naszego Stowarzyszenia.

G otów ! Dh. sekretarz S. M. P.
Trzebinia. 24 grudnia przeżyliśm y w ielki dzień, w ieńczący 

napraw dę w ielk ie  dzieło w szystkich  tutejszych  parafjan. Sta­
raniem  niestrudzonego proboszcza, ks. kan. Tom asza Czaplickiego, 
Stanął u nas now y, ogrominy kościół, A  trzeba wiedzieć, że 

a T „ , . Trzebinia jest m iejscow ością, tragicznie dotkniętą k lęską bez-
i Flaszy ks szer(?§' F*eśni rob ocia ; ludzie snują się jak  cienie, wynędzniali i głodni, a

„ u „ „ . , 4 v gimn. i ch ór m ieszańv p • ac.ury, w ykon ał jednak  w  sercach  ich niem ą zwątpienia, niema niedowiarstwa,
deklam acjam i odpow iednich  utw orów  mCr-G), " ! ! 'SJi I Przeplatano Januje w  nich natom iast szczam , gorąca wiara, m iłość dla Kościo-
Uaszych. Po odczycie  prezydentk i Sodalieii Poetow  ła i O jczyzny. W idom ym  pom nikiem  tych  w zniosłych  uczuć
“ Lourdes i kanonizacji św. B ernadety m u in w n ™  R ydlow ej relig ijnych  sta ła  się właśnie nasza nowa świątynia, w dzień wi-
Liisprow icza „S alve R e g in a " ' w  w yiatl-ach 1  ̂ Ux r ° Ł  g ilji B ożeS° N arodzenia pośw ięcona, pow stała w najcięższych 
“ j;;: O Sanctissima, i A ,m i d i c " ! _ t, isasach kl7 Ws u  1 bezrobocia. N ikogo nie brakow ało, Najuboż-

d(.cv!,lCk0I' anlem ii !Że zw y c ^ y m y .  W śród śpiew u kolęd 
lir i P°®a,1?  , spędzili zebrani parę godzin,

w M m  • Panstw ow em  gim nazjum  im. St. K onarskiego
Z lnf v f ? u> fVViązan° chór uczn iow ski czterog łosow y  b a k o o r
cźy  M efodH " v 'Vą ? ° d naZWą eG inuiazjalny Z esp ó ł Spiewa- w?-i " ja  . Na pierw szem  w aluem  zebraniu 2 (i listom d  a
Viyi ' ilna° C S ? 2 6  Z P,'eZ08em Ka” czykiem ; Ł S P t f

t c J U,° ja t? ren1' 4. o rg anizatorem  i k ierow nikiem  .artystycznym  
ń w  ■ Jest Pr °fesor , Stanisław  Lachman.

żeństw a1' szkolne Uf  pl'odl!k cJami w okałnem i w szystk ie nabo- 
i miasta. 6  1 W8 zy®tkl«  u roczystości w  obrębie zakładu

z e n J I  •lajbl,iższym  czasie odbędzie zespół ten, p ierw szy renre-

towa?v c / t e r ^ m l e • ^ P ° k ^ « T > .  Poczęcia  N. P. M arji przygo ­
dom je k tórej cjscoM o Sodahcje M arjańskie uroczystą  aka- 
i poezji ^polskiej . m yslil b y ło : .B og a rod z ica  V p i e ś n i

Po słow ie  w stępnem  Ks. Prof 
lUarjanskich układu Fla 
chór m ęski m łodzie:

u w , “  przepm
etów

Uczenie seminarium. 'Szczy^^wm minktom ^vK°n‘5 i  Chi°r 'Z(>ll8kl sz*v nawet parafjanin, spieszył z groszem lub ofiarną 
^  ńkompanjimencie ^ ( ^ ^ 5  ^ S ° c S S ł y  »  ^  f < > ^ 7  P ^ ^  *> z

g i i ń n ł Z  H ° t ( M #  AV°  ,eAari a ~  G ounoda, ( je d in  z uczniów  
hioo '  8t .(®opran 1 alt) A v e  Marią; — Donizettiee-o {„o-,.,..uice
Tetr sem iuarjum ) D onizettiego (ucze- 

m elodek 1 am acja „N a  A n io ł P ański" (K.
Bo-''Z ę ck ie t^ ’ m uzvkil M. K arłow icza), w ykonana przez A.

> mieszane ^ a k o ń c /o  Vl1- -g l ÛU- ~  1 śPie W  ch órow e m^ślde 
8a“  układu Y 'e lik s a UL C S l d o g o 6  ^  ” M y ° M e m y  B o ‘

pracą ; 
zbożnego

dzieła. Bardzo pow ażnie pom ogła m aterjalnie tut. cem entow ­
nią, oraz d y rek cja  kopalni „.Zbyszek". Piękne w itraże w ykonała 
znana firm a S. G Żeleński w K rakow ie. K ościół w ybudow any w e­
d łu g projektu  arch itekty  M ączyńskiego. J. E ks. Biskup Ro- 
spond dokonał aktu pośw ięcenia i w ygłosił od ołtarza prze­
m ów ien ie; ks. kan. Czaplicki celebrow ał sumę, ks. dziekan 
M roczek w y g łos ił kazanie, a śpiew ał doskonały chór kościelny

nlr. , Przygotowaniem akadem ii zaiał "sie ks P rof a t P°,d batufe* P- Wąsali. Skromne przyjęcie  i wspólna fotógra fja
S°Tda,iCji średnich f f c  ^ ^ yla uroczystość.

,bardzo obtity, nawet
Niedawno ^ W^ icŁ

m łodzieżv d a ' V n 0  o rg a n iz o w a n y  przez P rof Lachm ana ch ó/

Skonale ŚTen\v’# i S ' ’ ' ja k o te?  ch ór uczenie sem inarjum  do- 
Zmęcz,,,,: ® - y  ą ał-v . 2 0  sw ojego  zadania, pom im o pew nego

« i V  u1 n S b  & ■t y

B aczn ość! W ylosow ane fanty na „W ie lk ie j Loterji Litur­
g iczn e j" dnia 2'4 12. 33 odbierać .można w K ongregacji Dzieci 
M arji, P lac Jabłonow skich  3 I. p., codziennie od  godz. 5— 7 
w ieczór, za zwrotem biletu loteryjnego.

„S ierota " z dobrej rodziny, m łoda —  zdrowa, bez środków;v rodziw  u n iektórych  uczestniku v ■ kartę n i E T  ’T '  ' S ie r o t a "  z dobrej rodziny, m łoda ■
■ ‘ t°sć dyrygenta  w kierow aniu r lm n m i ; w zbudzała  sprę- do życia  szuka posady jak o buchalterka —  pom ocy pani, zajmie 

,c ® "  ani,e się ich w rytm ikę Ilnże a i '  ™ °sc  śp iew ających  się też dziećm i, k tóre bardzo kocha. W arunki skrom ne, grunt
l o a a-l akadem ji gra  na -W.dzi« k u dobre traktow anie, zgłoszenia do R edakcji pod „Sierota KI".
m l s y £  iPS K k , ^ vy^  dochodów  p r z e o c z o n o  na cele  • P ,z y j m!'e  s ię  k ilką  fcobiat i  m ężczyzn do sprzedaży deklara

'Sto'v?,y2 v ^ n C-' W  d2ień naszego Patrona ś 
ftlarji. yszenie w zięło  udział ze sztandare 

J > " s z y s c y  r l i - n l i , .  ....... .... ..i: ,
naszego Patrona św. Stanisław a K ostki 

m w  u roczystej p iy - 
przy-

% Sio M a ~ 9 r z r iW ł.fśM f,iŁai l ! : na 0 0 1 6  S- M- P- 19 1 ltó t
Osięki iu -Ź v c h v .w " F  ° ^ ,Hl p rzy Pad,ł  “ a 2 5  1 26 listopada.

^ u ^ x s r * Uo-vr ! p;'zystąpili do “  p ^ r  z *
^ u is ła w a  K ostl-f / w - ł'?‘V r Vem nabożeóstw em  ku czc i św *rz.Vninoi.. .„'■ustki. Z b io ik a  uliczna na ce le  s  m i> iq  i:,,.

c y j na budowę kościoła  na dogodnych warunkach, zgłoszenia 
przez grzeczność K raków , B atorego 6 , oficyny p. I. godz, 10-12.

Podziękowanie Panu Antoniem u Leonow i K orn ikow i den­
tyście  w K rakow ie (z ulicy św. Jana), obecnie ul. Florjańska, 
29. I  p. serdeczne B óg zapłać za solidne i tanie prace dent. 
i gorąco £0  polecam . Ludwika Sałaburzanka Prezentka.

Kawaler sumienny. Pracowity, religijny, zawodu kuchm istrz, 
lokaj, z długoletniemu świadectwam i,, w ykszta łcenie średnie

i'e
m E . , . . n i i i  jsooM ycii y-ładz i przy  w ybitnej przyjm ie posadę stróżostw o, w oźnego lub jakąkolw iek, łaskawe

®° JDminowa.iin .Y 'n,'vU ,')_.vsoki^ maazt, na szczycie  k tó - Lepsza'służąca, z w ykw intnem  gotow aniem , średnim wiek. t ̂  ii in. li w ysok i m aszt, na, Kzp.y,vp.ip. l<rfń. r

gui ^ Z Z V vielvą 'ońxmk̂ s- M- p-„ hska" __ 25-go listopada Druhowi
bek . czw órkam i e W5rm aszerow ali z „ 0 - 

z  ̂ ork iestrą  Sokoła na czele  —  na
Hylnuu uarodow ego odbyło się 

k w S ^ ° . ‘W maszeir, ; 4 0.1 ' n o s z ą c  s.ę coraz w yżej, z a w Mvról(A . łUl Wia8 ZC*i<‘ i ; • , , Ł~ /,a w
M ł o ^ i  ." ie ja k o  ' m L s t j  " ° - Sym b° l k;|óIiclcości i P olskości

samodzielna, oszczędna, poszukuje pracy, zgłoszenia, K raków  
Z w ierzyn iecka  8 . m. 9. -pod R  i Z.

Organista, za skrom nym  wynagrodzeniem , poszukuje p o ­
sady. Łaskaw e zgłoszen ia : Stanisław Jurek, wieś W ojnarow a 
noczta Bobowa. W oj. K rakow skie.

Poszukuje się lokalu (w iększy pok ój) do w ynajęcia  dla dwu
D j ,  . i ’ J>l2ez ca l.V przeciąg  czasu  „Św ięta katol. organ izacyj w dzieln icy P iasek; jeden może' być w śród

Stra*y i;o f e  *:■«> iistopi. . . .  . . . mieściu. —  Zgłoszenia w Adm inistracji „D zw onu N iedzielnego",
czarnej u roczystaJ <M'.al z '  szenie urządziło w sali Kupię dom ek, w prost od w łaściciela, najchętniej w dzielnicy

na k tórą  z ło ż j jy  się : N owa AVieś. Zgłoszenia  do A cl min. „D zw onu " pod „D om ek".
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Wiadomości drobne
Do najb iedn iejszych , ,zostających  pod op ieką Br. A lb e r ­

tynów , w domu noclegow ym  w C zęstochow ie p rzyb y ł na w ilję  
ks. bisk Kubina.

Zmarł artysta rzeźbiarz —  Stan.. Jakubow sk i, konserw ator 
rzeźby w zam ku w arszaw , i pałacu  w ilanow skim .

Państwową nagrodę literacką przyznano p. M arji D ąbrow ­
sk ie j. Tym  razem  decyzja  nie obraża kato lick ie j op in ji publicznej, 

'jak by ło  w  r. ubiegłym  odnośnie do p. B oya— Żeleńskiego.
Taryfa lotnicza —  osobow a u legła  obniżce. Podobnie opłaty 

za rozm ow y telefon iczne m iędzym iastow e w  godzinach  nocnych.
Niewielkie (10— 20 gr.) opłaty za poradę, zabiegi lekarskie, 

lekarstw a, bądź sp ecy fik i i preparaty pobierać będą K asy ch o ­
rych  od n ow ego roku. Przew idziane są jednak liczne ulgi 
i zwolnienia.

Niedawna „E p ok a 11 pism o b. liberalne, poprostu  wolnomy^ 
my.ślcielskie, zbliżone do sanacyi, przestało w ych odzić na szczę­
ście dla bałam uconych  czyteln ików .

Hitlerowcy polscy na Śląsku zdołali się już doszczętnie 
skom prom itow ać. Nadto j sam i przekonali się, że w  h itlerow - 

skiem  państw ie nie jest znów  tak dobrze, jak  m yśleli.
Przemysłowcy śląscy w ypow iedzieli urzędnikom  d otych cza ­

sowi' p łace  na 3 m iesiące w przód. W  r. 1932 w strzym ano im 
szczeblow anie po w ym ów ien iu  p łacy , obecnie grozi obcięcie 
pensyj.

K o t zagryzł w nocy 2-lotn iego ch łop ca  we wsi G ruszczyce, 
w  pow iecie kaliskim .

Pewien warszawski i kupiec z branży futrzanej, potrafił w y ­
grać w jednym  pensjonacie 35 tys. zł., a w  drugim  przegrać 40 
tys. W idać są jeszcze ludzie, k tórzy  nie w iedzą, co  czy n ić 
z pieniądz.mi, i  ‘zg ryw a ją  się. — Szał karciany opęta ł pragnących  
się ła tw o w zbogacić.

W  Gdyni toczy  się proces o nadużycia we firm ie „A tla n tic" . 
Prokuratorom  adw okat i Szum ański zarzucił udział w naduży­
cia ch  i \zarzuty sw e przedłożył telegraficznie m inistrow i spra ­
w iedliw ości.

Cała wieś przeszła na katolicyzm. Ludność praw osław na ya- 
ra fji Łaski w  pow iecie w łodzim ierskim  przeszła  na obrządek 
.g re ck o k a to lick i. D uchow ny te t  parafii Ł aw ryaiuk  w  liście do 

m etropolii oraw osław nei w W arszaw ie podał m otyw y  teiro 
kroku. M. in. pisze, że prześladow ania światleiszy.ch pasterzy 
i pęU tvkierstw o w ytw orzy ły  y- cerk w i m raw osław nei erpźny 
stan. k tóre  sk łon ił g o  do szukania praw dy i ratunku.

Według nowej taryfy kolejowej em igranci nadal k orzystać 
będą z u lg k o le jow y ch  przy w yjeżździe zagranicę, oraz reem i­
granci w raca jący  do kraju . Do w ydaw ania zaśw iadczeń dla 
em igrantów  i ree,mfigrantów, obyw ateii polskich, na u lgow e bilety

■------------------ -,  -----------------      B

l EHTySTA A N TO N I K O R N IK

h .

przeprowadził się z ul. św. Jana -
na ul. Fłorjailską 29, 1 p., front |

i uprzystępnia każdemu pomoc dentystyczną. Korona 
platynowa 25 z ł ,  złota (dukat) 20 zł., plomba 5 zł, 
zhtl w kauczuku 6 zł. Miarą zdrowia, zdrowe zęby.

0

Optyk mechanik

T. TOMASZKIEWICZ
K r a k ó w , F lo r ja ń s k a  30  (w sieni)

posiada w łasną  szlifiernię szkieł. W ykonuje binokle i okulary według 
recept P. T. OKulistow najnow szej teohniki op tyczn ej.

H o m  7  n j ł r r p l a  iednom or? ow4 w pięknem  
U K J l l l  L  p u l  położeniu, przy trakcie ta­
nio do sprzedania. —  Informacji udziela: Kazimierz 
Bajgier wieś Pawlikowice, p. W ieliczka.

k ole jow e i zn iżkow y przew óz bagażu upraw niony .jest Syn­
dykat E m igracyjny.

W  sprawie ulgowego w ja z d u  do Eranęii i Bełgji. Emi­
granci .posiadający im ienne kon trakty  pracy oraz reem igranci, 
posiadający ważno w izy  pow rotne, .w innii skom unikow ać się 
z najbliższym  Oddziałem  albo A genturą  Syndykatu E m igracy j­
nego w  spraw ie badania dokum entów  w yjazdow ych  i ustalenia 
term inu u lgow ego w yjazdu. Transporty Syndykatu E m igracyjnego 
odchodzą z W arszaw y w  czw a rtk i każdego tygodnia.

Najbliższy transport em igrantów  do A m eryk i odejdzie d o­
p iero  5 lutego 34 r.

Przed zamknięciem numeru.
Rozpisano listy (gończe za b. .posłem  K iernikiem , k tó ry  

baw i w C zechosłow acji,; rzecz  szczególna, że nie ukazały się 
listy  gończe za b. pos. W itosem  i Bagińskim , k tórzy  /tamże 
przebyw ają.

Straszliwy wybuch gazów w kopaln i w ęgla  w  Osielcu k. 
D uchcow a w  C zechosłow acji spow odow ał odcięcie 129 górn ików ; 
niem a nadziei uratow ania ich w skutek  pożaru w g łęb i kopalni.

Król rumuński usunął gabinet prem jera A ngelescu, m iano­
wanego po śm ierci Duci, a prem jerem  m ianow ałbardziej u ległego 
sobie p. Jerzego Tatarescu. Po ch w ilow ym  sporze partja  libe ­
ralna, z k tóre j prem jerow ie  pochodzą, zm ianę tę uznała i ob ie ­
ca ła  poparcie rządu.

P olska  i R osja  pertraktu ją  z państwam i ba łtyck iem i (Fin- 
landja, Estonja, Ł otw a i Litw a) w spraw ie zagw arantow ania 
ich n iepodleg łości i bronienia na w ypadek ataku. Chodzi o cz y ­
wiście o atak niem iecki na L itw ę lub Łotw ę.

14 spiskowców, k tórzy  brali udział w  zam achu na życie króla 
A fganistanu, skazano na śm ierć, a  now y król w yrok  zatw ierdził.

Student uniwersytetu bez żadnych środków  utrzym ania prosi 
tą drogą  o  łaskaw ą pom oc, by  m ógł dokoń czyć studja. Łaskaw e 
datki do adm inistracji Dzwonu dla „biednego akademika11. R e­
dakcja  gorąco poleca.

Introligator, pracu jący  b. tanio prosi o k siążk i do opraw y 
lub stalą pracę u introligatora. —  A d res : K osteck i, Podzam cze
1. 30 II p. (poddasze).

Dla uczenicy tub akademiczki (lub dwu) pom ieszczenie 
w  charakterze sub lokatork i (— torek ); św iatło elektryczne. W ia ­
dom ość: B racka, 1. 1. I l i .  p. m. 4. w g. 3— 5 popoł.'
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Ułr  K U P U J  T Y L K O

1  I I  D R O l i E R J A E R  11.  It T E R E S Y  |
|  STEFANA HYŁY WIś\.NA 6̂ =
sj= i M R .  Stan. Tomaszewskiego =

K ra k ó w , Z w ierzy n ieck a  4. (na praw o Dom u K atol.)

^ E  mydłu, kremy, perfumy, wody kolońskie, kosmetyki, 5EI
—  gąbki, galanterja toaletowa, zioła, chemikalja i t. d. E S
Ę E  TOWAR W WIELKIM WYBORZE, NAJLEPSZEJ E S
E S  .JAKOŚCI, Ceny niskie, uzyskane przez zakupy dla E S

dwucb drogerji.

nilllllllllllllll!llllllllll!IIIIIIIIIIIIIII!lllll!ll!I!lllir
S K Ł A D  P Ł Ó C I E N

A D O L F  S L O N I E W S K I
K R A K Ó W , ul. Wiślna 3, tel. 145 93.

p o l e c a :
płótna lniane kościelne i do haftu, perkale, batysty, płócien- 
ka kolorowe, prześcieradła, ręczniki, ścierki, obrusy, kapy, 

surówkę, fianele, barchany, sienniki, koce i t. p.

PRZEDPŁATA W YNOSI:
Na rok 8 zl. na pół r. 4 zł. na kwart. zł. 2a*20 

Numer pojedynczy 20 gr.
W A m eryce 2 dolary. — W e Franoji 

40 fr. — Danji 7 koron. 
K ażdorazow a zmiana adrean 15 gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Kraków, ul. Straszewskiej 1. 18. II p.

Nr. P. K. O. 404.712 
Nr. T elefonu  128-20 

Reklam acje niezapieozętow ane wolne 
■ą od op łaty  p ocztow ej.

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała s r o n a  150 zł. — pół atrony 75 zł. 
Ćwierć „ 40 zł. — ósemka* 20 „ 
Za jedn ołam ow y w iersz m ilim etrowy 

80 gr.
W  tekście 2 razy drożej. -

Artykuły bez podania honorarjum  
uw aża się za bezpłatne.

Zw rot rękopisów  tylko na wyraźne 
zastrzeżen ie

Z a  redakcję odpowiada  
Drukarnia „Pow ściągliw ość i Praca“ w Krakow ie,

ks. W ład ysław  Długosz, 
ulica Kazim ierza W ielk iego  L. 95 Telefon 166-40-


